
Nr. 255 We Lwowie Sobota dnia 14 Września 1895. Rok x x v n t .
Biuro Bedskejl „Dslonnlks PolskIs*o“ , Plac Moriwki 

liezba 6 i  7.
P rad p ła ta  wynosi wo Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 ał. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — wiesi^iiłuie 1 zi. 
60 c t, z* przesyłkę do domu dopłaes się 20 centów 
miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie zustrjuckiem, rocznie 
84 zł. — pt .rocznie 18 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 8 zł.

S przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — aa 
Francji Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 8« franków.

Numer kosztuje ł> centów.
Rękop i sów Redakcja  nie zwraca  

Telefon Bedakcji 17L wychodzi coda ennie niewyłęczajęc niedziel i święt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

8iuro Idm ini .raeji ..Dziennika Pol iego‘ Plac Marjick 
L 6 i 7 w domu pana ElselU.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Mas ), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, (Udolt tlosee 
i J. Dem berg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolouir 
Haasenstein et Yogler i G. L. Daube ; w Hamóu _ a 
Karoly et Liebmann ; w P aryżu ; C. Adam 88 u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednage 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne korni. ■ 
.ukaty po kronice za jeden u >rs ">0 c t

Prywatne korespondencje I B  i nekrologja BO ct. od wiersze.
Drobne ogłosaenia 1  */, centa od wyrazu. Pomieszkaniu 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Rekląuy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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P o l i c j a
Lwów 18. września.

C harakterystyczna dla wewnętrznych sto- 
Banków panujących na półwyspie apenińskim, 
wiadomość nadchodzi z  Rzymu. Oto prezydent 
gabinetu p. Crispi i jego koledzy ministerjalni 
zajmują się obecnie, w ozasie wolnym od trosk 
parlam entarnych, szczegółowemi stndjami nad 
gruntowną reformą — policji. Nie zaniedbano 
także do wiadomości tej, pochodzącej ze źródła 
półurzędowego, dodać powody, dla któryoh rząd 
tę właśnie reformę uważa za konieczniejszą i 
naglejszą, aniżeli wszystkie inne, które Crispi od 
czasu ponownego objęcia iteru obiecywał w mo­
wach programowyoh, wygłaszanych przy ban­
kietach wyborczych i na Monte Citorio. Motywa 
te do projektu znamienitego wzmocnienia i sil­
niejszej organizacji policji zawierają ‘ciekawe 
wyznania, dotyczące stosunków bezpieozeństwa 
na półwyspie, stoją w rażącej sprzecznośoi z owe- 
mi optymistycznemi i różowemi zaprzeczeniami, 
które zawsze przeć wstawiano każdej korespon­
dencji dziennikarskiej, konstatującej ponowny 
wzrost nigdy zresztą zupełnie niewygasłego bry- 
gantyzmu.

Przyznają zatem ze strony urzędowej, że 
nietylko na wyspach Sycylji i Sardynji rozbój- 
niotwo znowtr się wzmogło, że nietylko na nea- 
politańskim lądzie stałym, w Kalabrji i Apnlji 
brygantyzm  znowu się rozrósł, ale że także w 
środkowych Włoszech stosunki bezpieczeństwa 
bardzo wiele pozostawiają do żyozenia. Takie 
anormalne stosunki — powiadają — wymagają 
koniecznie środków energioznych. T rzeba silną 
dłonią chwyoić gniazdo szerszeni, by je  zniszczyć. 
Że owe ohorobliwe objawy we włoskiem życiu 
narodowem m ają swoje przyozyny, jeżeli nie w 
politycznych, to w stosunkach społeoznych, o 
em źródła oficjalne nie mówią. Nieuprzedzeui 

obserwatorowie i znawcy kraju i ludzi opowia­
dają jednak  wiele rzeczy ani miłych z ogólnego 
stanowiska etycznego, ani pochlebnych dla tyoh 
wszystkich gabinetów, które kolejno następowały 
po sobie ód czasu narodowego zjednoczenia.

W arunki źy fotnośoi dla rozmaitych grap 
zbrodniczych są rozmaite, stoBOw? e do miejsca, 
gdzie występują; wspólną ioh cechą jest jednak 
to, że powaga państwowa jest wobeo nich bez­
silną, bo liczyć się musi ze względami na —- 
wybory parlam entarne. Nie wygląda wprawdzie 
we Włoszech, jak w Greoji, gd“ie przy najsen- 
Bacyjn.ejsżyoh procesach zbójeokich skonstato­
wali. r że kandydat rządowi w zaprzyjaźnionych 
z nimi żyli stosunkaoh, że w brygantaoh i 
rozbójnikach najlepszych i najżarliwszyoh mieli 
agitatorów wyborozyoh, ale i we Włoszeoh 
rząd we wieln okręgaoh — zwłaszcza w by­
łem królestwie obojga Sycylji —• bezsil­
nym jest wobec miei icowych tyranów zarządów 
municypalnych, którzy zdzierają biedniejszą lu­
dność i zapędzają ja  do rozpaozliwyoh czynów 
— a to dlatego, bo o. sami tyrani robią wybory. 
Gdyby rząd chciał spróbować przeszkodzić go­
spodarce bezwzględnej tych lokalnych krzyków, 
wówczas może być pewnym, że przy następnyoh 
wyborach parlam entarnych — a one się tam 
dość często zdarzają — wyjdą z urny wyborczej 
deputowani najskrajniejszej opozycji.

Dochodzenia w sprawie ostatnich rozruohów 
agrarnych na Sycylji, dostarozyły na to moc do­
wodów. Przeważna większość ludnośoi wiejskiej 
na południa nie tyle niezdrowymi stosunkami 
własność i nieszosęsną gospodę -ką latifundjów, 
ile właśnie owemi zdzierstwaml tyranów muni­
cypalnych sprowadzoną została do tego stann 
rozpaczy, który prowadzi do brygantyzm u. Ina­
czej cokolwiek wyglądają rzeozy w Sardynji, 
gdzie l u d n o ś ć " pozostała od wieków w barbarzyń­
stwie i w ciemnocie, n»e mająca pojęcia o pra- 
wach i ustawach, poesytuje mord i rabunek za

rzemiosło wcale honorowe, owiane nadto nimbem 
romantyzmu.

Zamierzone przez Crispi’ego powiększenie 
policji i silniejsza jej organizacja, umożliwiająoe 
szybsze i skuteczniejsze jej wystąpienie, przy­
czyni się może do ukrócenia brygantyzm u tam, 
gdzie on się stał atawistyczną instytucją. W ytę­
pić go jednak  takim  środkiem nie można. Bry­
gantyzm zniknie jeno wtedy, gdy się polepszą 
stosunki społeozne, gdy miejsoe dobrze zorgani­
zowanego systemu wyzyskiwania i zdzierstwa 
autonomicznych władz mnnioypalnych, zajmie 
uczciw a i sprawiedliwa adm inistracja w instytu­
cjach najniższjoh. W  północnyoh Włoszech i 
w części W łoch środkowych wolnomyślna ustawa 
gminna, oparta na samorządzie, dobre wydała 
owoce, dla Włoch południowyoh ta  zdobyoz li­
beralna jest o pół wieka za wozesną. Odnosi się 
to przede wszystkiem do Sycylji. K w estja sycy 
lijska nigdy nie byłaby się stała dla państwa 
groźną, nie byłaby takim kłopotem dla każdego 
rządu, gdyby nie śoierpiano, aby na tej wcale 
niezamożnej wyBpie w gminach wiejskioh trzy 
i cztery razy tyle ozyniono wydatków, co w bo­
gatych gminaon północnyoh i aby k ilka m agna­
tów wiejskich zwalało owe wydatki na barki 
ubogiej ludności, a sami za bezoen przyw ła­
szczali sobie dzierżawę gruntów gminnych. C ri­
spi lepiej od każdego innego zna te stosunki 
swojej ściślejszej ojozyzny. W ie on jednak także, 
ilu głosami rząd musiałby przypłacić sanacją. 
Punktem  wyjścia polityki jego i zresztą każdego 
innego premiera, jest kwestja egzystencji, kw e­
stja utrzymania większośoi parlam entarnej. 
W  tern błędnem kole ratunkiem  chyba nie będzie 
— policja.

Przejście na prawosławie 
ks. Borysa bułgarskiego.

W ydawana w Filipopolu bułgarska gazeta 
Stara P iani na pisze w tej kwestji co następuje:

„Największem złem, które nam pozostawiły 
by łe rządy Stambułowa, to zmiana §. 28 konsty­
tucji bułgarskiej, który postanawiał, iż dynastja 
bułgarska, poczynając od następcy tronn, ma 
być prawosławną.

Bułgarzy byli i pozostaną prawosławnymi.
W  łonie prawosławia przeżyliśmy wieki, pod cie­
niem świątyń prawosławnych przecierpieliśmy 
vi_elowiekową niewolę; w podziemiach prawosła­
wnych monasterów ta iła  się, chroniła i jak  fe- 
n es z popiołów powstała nasza narodowość.

„W tym znaku zwyoiężyszu — mówił do 
Bułgarów ioh pierwszy, prawosławny, chrześojań- 
ski książę Borys — i dał im do rąk  krzyż p ra­
wosławny.

„W  tym znakn zwyciężysz" — było sym­
bolem naszej polityozno religijnej walki z ró- 
żnemi herezjami, katolickimi wpływami — i po­
kusy mijały prędko.

„W  tym  znakn zwyciężysz" — zapisano 
nam w testamenoie przez wielkich działaozy 
w historji bułgarskiego odrodzenia. W  prawo 
sławiu zwycięztwo! To jedyny nasz szozep 
winny, który jedynie może nas obronić przed 
mnóstwem klęsk i nieszczęść".

W  padłszy w taką ekstazę praw osław ną,
Stara Pianina  nie waha się dalej twierdzić, że 
sobranje, które zmieniło §. 28. konstytucji buł­
garskiej było zahypnotyzowane. N aturalną jest . _ _ .
rzeozą, zdaniem gazety, że prawosławne mo- °ki zgodził się na reformy, projektowane
oarstwo, Rosja, k tóra poniosła ogromne ofiary Anglję".

przenikniony był tradycjam i narodn bu łgar­
skiego, aby znał jego historję, jego zwyczaje i 
obyczaje, dążenia i ideały, żeby pokochał wiarę 
prawosławną jak samego siebie, chronił ją  jak 
źrenicę w oka, aby gotów by ł umrzeć za nią, 
jako za naszą własnęść, przekazaną nam przez 
pradziadów. D la tego nie uważamy za konie­
czne, aby następoa tronu jnż teraz był prawo­
sławnym. Jest-to w istocie dla Bułgarów kwe­
stja żywotna, ale można poczekać z jej roz­
strzygnięciem. Ofiojalna Rosja, skoro przekona 
się, iż polityka księcia Ferdynanda jest naro­
dową i prawosławną, otworzy nam szerszą 
drogę do bratnich i przyjaoielsi. stosUnków".

A rtykuł to ciekawy zaiste, a przyznać na­
leży, iż „zaohwycony* poozątek, jakoś nie b a r­
dzo lionje z nader prozaicznym końcem. Cie­
kaw a rzecz tylko, kto go inspirował ? Chyba 
nie metropolita Klemens. A może to tylko 
początek jego wyjaśnień o misji petersburg- 
skiej ? ____________

Sprawa armeńska.
Nowe wieść o .okrucieństwach w Armenji" 

przynosi Daily News, potwierdzając wiadomość., 
nadeszłe do Europy via  Tyflis, a zapt»eozone 
stanowczo w Konstantynopolu. Angielski dzien­
nik pisze: „Obecnie (w połowie -od­
grywają się w Ercinghian scen}’? r  iwnające się 
rzezi w Sassun. Głównym sprawoą jest znowu 
marszałek Ceki-basza. Dnia 12 sierpnia napadli 
ukryci w jarze rozbójnicy tureckiego pułkowni­
ka żandarmerji, jadącego do Ercinghian w to­
warzystwie jednego Armeńczyka i tureckiego 
sierżanta. Żandarm a zabito, pułkownika zranio­
no ; rabusie umknęli. Napaść odbyła się w po­
bliżu armeńskioh wsi, zwanej „Kem aks". P rzy­
bywszy do Ercinghian, pułkownik zameldował 
o całem zajścia władzom, które natyobmiast o- 
sądziły, że napastnicy należą do bandy 60 pow­
stańców w Kem aks i poczyniły odpowiednie za­
rządzenia. W  Eroinghian aresztowano bezzwło- 
oznie wielu wybituiejzzyoh Armeńczyków, któ­
rzy jeszcze teraz znajdują się w więzienia. Do 
Kemaks wysłano oddział z tysiąoa żołnierzy, 
piechoty, kawalerji, żandarmerji i baszybożnków, 
z rozkazem splądrowania wsi i aresztowania 
winnych. Teraz spełnia się ów rozkaz. Cały o- 
krąg Kemaks jest otoozony. W edług dotyohoza- 
sowych informaeyj wsie Korni, Tiruguenen, Tor- 
tan, Horopol i Marig są -jpefn ie  złupiene. Woj- 
ko znęcało się - sposób najokrutniejszy nad 

ludnością (liczącą około 5COO osób); mężczyzn 
brano na tortury, bezczeszozono kobiety, złupio- 
no 4 klasztory, wywróoono, ołtarze, a obrazy 
świętych wśród przekleństw zniszozono. Inne, 
niepotwierdzone jeszcze  sprawozdanie donosi 
szczegóły o zamordowania sześciu kobiet i dzie­
ci. Armeńozycy z Ercinghian zaklinają konsu­
lów angielskiego, franouskiego i rosyjskiego z 
Erzerum , błagając o ochronę przed mie icowemi 
władzami i wojskiem. W zbnrzenie i niepokój 
jest powszeohny. Armeńozycy sądzą, że gw ałty 
te stoją w związku z zapowiedzianem przyby­
ciem do Erzernm  nieprzyjaznego chrześojanom 
Szakira baszy. Ludność tureoka w Armenji nie 
życzy sobie reform, któreby położyły kres nad­
użyciom, a w Masz i Bitlis zawiązały się po­
dobno nawet stowarzyszenia anty chrześcijańskie, 
celem wymordowania Ormjan, gdyby rząd ture-

przes
. .   poniosła ogromne ofiary

w celu oswobodzenia kraju prawosławnego, chce 
widzieć na *-onie bułgarskim  prawosławnego 
księcia. Zdaniem gazety jednak, nie jeat rze­
czą ważną, jakim Je s t teraz następca tronu, 
daleko ważniejszą jest to, jakim  będzie, gdy 
otrzyma należyte wykształcenie i wyohowanie.

„Dla Bułgarów ważną jest kwestja — koń­
czy gazeta — aby następoa tronu bułgarskiego

W  wiadomościach tych, poohodzących z 
angielskiego źródła, jest niewątpliwie wiele 
przesady, a D aily News zajmuje obecnie w 
sprawaoh dotyczących Turcji, widocznie tenden­
cyjne stanowisko. W każdym razie nadchodzące 
wciąż korespondenoje i sprawozdania o gwał­
tach, rzeziach i okrneieństwach w Armenji, 
u trzym ają kwestję reformy w stanie piekącej

aktualności. Rokowania w Stambule trw ają dalej. 
W edług depeszy biura Reutera ustępstwa, na 
jak ie  zgadza się Porta, zamykają się w pięcia 
p u n k tach : 1. Dragomani trzeoh ambasadorów
(Anglji, F rancji i Rosji) będą uprawnieni znosić 
się bezpośrednio z prezydentem nieustającej tu ­
reckiej komisji dla kontroli, k tóra cznwać bę­
dzie nad wykonaniem reform armeńskich. 2. Nie 
będą mianowani ani chrześcijańscy wałówie ani 
mutessarifowie, leez inni nrzędnioy adm inistra­
cyjni, którzy według stosunku do lndnośii będą 
chrześcijańskiej i mahometańskiej religji. 8. Do 
żandarm erji przypuszczeni będą oficerowie 
chrześcijańscy. 4. Mndirów ma obierać rada 
starszyoh. 5. Utworzona będzie policja wiej 
ska. O postanowieniach powyższych Porty 
uwiadomieni zostali ambasadorowie tureocy w 
Londynie, Paryżu i Petersburgu.

Buch przedwyborczy.
Kor wlet c e n t r a l n y  wyborozy zgodnie 

z p rzestaw ien iem  komitetów lokalnyoh, zatw ier­
d ź  n .stępujące kandydatury  na posłów sejmo­
wych z okręgów wyborozych m n i e j s z e j  wła- 
snośoi:

bóbregkiego p. iViiud« N i e z a b i t o 
w s k i e f  o, Drezesa rady powiatowej ;

borszezows1 -ego p. M ieczysława hr. B o r -  
k  o v s k i •  g o, prezesa rady  powiatowej;

bnosaokiego p. A rtura Zaremby C i e 1 e o k  i e- 
g o, prezesa podolskiego oddziała Towarzystwa 
gospodarskiego.

cietzanowskiego Ju ljaua kniazia P u z y n y ,  
byłego posła a tego powiatu;

dobromilzkiego p. Paw ła T y  u k o w i k i t -  
g o, prezesa rady powiatowej ;

gródeckiego Adolfa br. B r  u n i c k  i •  g o, 
prezesa rady powiatowej;

horodeńskiego p. Antoniego T h e o d o r o  
w i c z a, naczelnika gminy Żukowa ;

busiatyńzkiego Adama br. G  o ł  u c h o- 
w z k  i e g o, prezesa rady powiatowej;

jarosławskiego Jerzego księcia C a r t o r y -  
z k  i e g o, prezesa rady powiatowej;

jaworowskiego Jan a  hr. S z e p t y c k i e g o ,  
prezesa rady powiatowej;

kałnskiego p. Stanisława K o m o r n i c k i e -  
go, prezesa rady powiatowej;

kossowskiego p. F ilipa Z a l e s k i e g o ,  pre - 
zeaa Koła. polskiego;

liski go p. Józefa W i k t o r a ,  byłego posła 
z tego powiatu.

lwowskiego p Teofila M e r u n o w i c z a ,  
b. posła z tego pow iatu;

mościskiego Stanisława hr. S t a d n i c k i e -  
g o, prezesa rady powiatowej;

przemyślańskiego Romana hr. P o t o c k i e -  
g o, b .  posła z tego o k ręgu ;

rawskiego p. Franciszka J ę d r z e j ó w i -  
c z a, prezesa rady powiatowej;

robatyńskiego p. M ikołaja T  o r  o s i e w i- 
oza prezesa rady powiatowej;

rudeckiego d ra Leona J a k l i ń  i k i e g o ,  
lekarza i burm istrza m. Komarna.

S a m b o r s k ie g o  p. F eliksa S o z a ń s k i e g o ,  
właśc. realuośoi z H ordyn ia;

sanockiego Jan aD u k lan a  S ł o n e c k i e g o ,  
ozłonka rady powiatowej ,

skałaokiego Szczęsnego hr. K o z i e b r o d z -  
k i e g o ,  prezesa rady  powiatow ej;

staromiejskiego p. Kazimierza B i e l a ń ­
s k i e g o ,  prezesa rady powiatowej;

•tryjskiego Karola hr. D z i e d u s z y c k i e -  
g o, prezesa rady powiatowej ;

tarnopolsk igo Ju ljana hrabiego K o r y t o ­
w i  k  i e g o, prezesa rady powiatowej ;

trembowelskiego d ra Juljana O l p i ń s k i e -  
go , burm istrza Trembowli;

turczańskiego p. Bronisława O s u c h o w ­
s k i e g o ,  prezesa rady  powiatowej ; j

żółkiewskiego p. Tadeusza S t a r z y ń s k i  o- 
g o, prezesa rady powiatowej; 
i wzywa szanownych wyborców, aby na ty  i 
' andydatów głosy swoje przj wyborze d. 2fo. 
bm. oddawali. fsi

Albin R ayski WojCwCh D sitdassycki 0 (
sekretarz prze vodnicząoy eCp*

Ruch przedwyborczy w m n i e  s z y c h  posia­
dłościach zaczyna być z każdym dniem intenzy- 
wniejszy — niestety nie można powiedzieć, aże­
by wśród wyborców polskich widać było wazę- ^  
dzie tę zgodność, siłt? i konsekwencję, jakiej ak ■** 
ważna sprawa się domaga Zestawimy pok.ótce 
stan rzeczy, tak jak  na podstawie naszych .nfor- ^  
maoyj on się przedstaw ia:

1. BÓbrka. Przeciw kandydatowi komitetu 
centralnego p. W. N i e z a b i t o w s k i e m u ,  r -  Q  
stępuje p Dyonizy K o ł a c z k o  z s k i .  W alka 
będzie dosyć uporczywa, ale p. Niezabito ^ski q  
ma szanse przejścia.

2. BohorodCZUny. Komitet tamtejszy działa 3  
bardzo słabo, podozas gdy Rusini rozwinęli silną 
agitaoję. G dyby jeszcze w ostatniej chwi ener­
gicznie wzięto się do Jrzeczy, mógłby wyjść p. 
W ładysław C z a y k o w s k i ,  gdyż dotychczaso- o  
wy poseł Barabasz nie ma najmniejszych szans. 
Inaczej wyjść może radykalny Rnsin p. Kul- psS' 
ozyoki.

8. BorszczÓW. Zapewniona kandydatura p. 
M ieczysława Borkowskiego.

4. Brody. Tu kandyduje przeciw B a r w  i ń- 
s k  i e m u oałą sił° pary p. MonozałowsH, re­
daktor Mrachopuda — moskalofil. Polaoy po- *c~a  . 
winni użyczyć p. Barwińskiemu jaknajusilniej- 
•sego pop*rcia. l ^ f

5. Bizeżany. Komitet tamtejszy tak długo S=L 
zwlekał z rozpoczęciem akcji, że kandydatura ks.
P  i ó r  k  i — Rusina — ma wiele szans powodzenia.
W  ostatniej jednak ohwili obywatelstwo brzeżań- c —> 
skie zorganizowało aię lepiej i zamierza stano- ^  
wczo wystąpić z kandydatem Polał :em Przy ęgg_ 
uailnom staraniu okręg ten może pozostać w n? S5*. 
szem ręku.

6. Brzozów. W ybór p. Żdzitław a S k r z y ń -  g=s  
s k i e g o  zapewniony.

*7- Buczacz. Zapewniony wybór p. A. C i e -  ,|—
1 eo k  i e g o. ^

8. CleszanOw Przeciw kandydnłęwi OOu; ®
t r a l n e g o  k o m i t e tu  K n ia z io w i  P  u  r  ▼ n i-ą w y s tę p u je
tu dr. Franoiszek S o r o ń, który Uczy głównie na ■ . «
Rusinów. Żdaje się jednak, : p_. Puzyna wyj­
dzie znaczną większością.

9. CzOrtkÓW. I  tu aku a komitetu polskiego 
jest bardzo m iękką i niedostateczną. D r H o r ­
b a c z e w s k i  — Rusin — agituje osobiście Z tern 
wszystkiem przeprowadzenie polskiej kandydatu­
ry  ar. Stanisława R u d r o f a  nie jest wyklu- 
ozone. _

10. Dobromil Zapewniony wybór Paw ła 
T y s z k i e w i c z a .

1L Dolina. W alka rozegra się pomiędzy p.
W i t  o s ł a  w s ki na  a ks.  r ł i e b y ł ' ' ” i C z c m  
gr. k a t  proboszczem z Perehińska. Ton ostatni w o  
— jak  ńa zapewniaj* — będzio poparty przez o  
rząd, a więo ma pewne szanse ^__

12. Drohobycz. Zapewniony p.O h r y m o w i c z
18. Gródek. Zapewniony: Adolf br. B r u- 

n i c k i.
14. Horodenka. Mimo silnej agitaoj: ruskiej 

i to nie przebierająoej w środkach, zapewniony 
wybór p. Antoniego T h e o d o r o w i e  za.

15. Hu8iatyn. Zapewniony: Adam hi. G o- 
ł u c h o w s k i .

16. Jarosław. Zapewniony : ks. Jerzy  C z a r ­
t o r y s k i .

17. Jaworów. Zapew niony: Jan  hr. S z e ­
p t y c k i .

18. Kałusz. Szanse powodzenia kandydata 
narodowego p. K o m o r n i c k i e g o  dosyć

a
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(C iąg dalssy.)

Ciotka Jaryna, wróciwszy do chaty, już 
przy ognia garnka z zielem nie zastała, ani 
Marnsi. Czekała na nią. W  pół godziny może 
wróciła dziewczyna.

— I  cóż ? — spytała Jaryna.
— Studziłam w lochu roman... napiłam się...
— Otoś się pospieszyła.. trzeba było na

noc...
Marusia wyglądała troohę zakłopotana.
— W szystko jedno... — odrzekła.
Wieczorem, kiedy się już spać kładły,

ciotka Jary n a  znowu się zwróciła do M arusi:
— A oóż — lżej tobie ?
— Zdaje się... — Po chwilce dodał? 

et, proszę się nie troszczyć, wszystko to przej­
dzie...

H ryć, zdawało się, tym  razem  postanowił 
dotrzymać słowa i gdzieś na dalekie Zaporoże 
powędrować.

— Popróbowałem szczęśoia — mówił do 
giebie — i dosyć, teraz trzeba z innej beczki 
popróbować.

W  wigilję wyjazdu poszedł pożegnać ię 
z cioLką Jary n ą  i M arusią; z domem Hordija 
zrósł się od dzieciństw a; Hordij był mu jakoby 
drugim ojcem, — nie godziło się więo wy

tyeb,
przyszłość kraju. Potrzebował jakiegoś ciepłego 
Błowa na drogę, wygadać się pr*»d Jaryną, 
~° Yńedział, że każde jego słowo powtórzonem 
będzie Hordijo i ; tak, potrzebował usprawie­
dliwić się przed nim, jak  usprawiedliwiał się 
przed własnem sumieniem. P ragnął w rodain- 
nem miasteczku Bpędaić ostatnie św ięta ; bo 
przeczucia jakieś szeptały ma, że już więcej 
ani swojej sadyby, ani Hordija i matki nie 
obaczy...

Pi. ed wieczorem wrócił do domu w uspo­
sobieniu nie wesołem. Zonie nie mówił, gdzie 
jedzie, ani kiedy w róci; na wszystkie zapytania 
odpowiadał jedpakowo.

— Do swoich jadę, ludzie biją się w polu 
— i mnie siedzieć nie godzi się za piecem.

jeżdżać, nie kiwnąwszy °głową tym, z którym i współczuolem* a Marusia, k tóra dotychczas stra 
długo z jednej misy jadał. Jechał zresztą da- | wić rozczarowań i zapomnieć o Hryciu nie mo- 
leko — nie ao Czerkas lub Kaniowa, co to dziś gła, zdawało się, by ła jeseoze bardziej tą  my-

pojechał, a jutro wrócił, jechał i nie wiedział, ślą pognębiona. Ciotka Jaryna, poglądająo na nią t — A H ryć... ot, ta1',  Bóg wie z czego n-
ozy wróci. W yjeżdżał w rozpaczy prawie, po- z ukosa, spostrzegła, że się z dziewczyną coś nad- marł — taj hodi!
gnębiony, upokorzony, pogardzony nieraz przez zwyczajnego dzieje, coś, co przechodzi granice i Znowu zapanowało jakieś smutne, przygnę­

biające milczenie, znać było, że wiadomość ta  
boleść (łachającym  sprawiała. Ja ry n a  z przy­
zby powstała, zwróciła się na wschód i po 
trzykroć przeżegnawszy się głośne, usiadła. 
Chwilkę jeszcze kobiety spoglądały na  siebie 
z jakąś ciekawośc*ą i trw o g ą , starając się i 
ciekawość i trwogę pokryć robotą — ale ro­
bota szła powoli i n ;eskładnie. M arusia pod­
niosła nareszcie głowę i nieruchomem szklan- 
nem spojrzeniem przed siebie spojrzała; zda­
wało się, że wzrok jej podążył w kierunku 
H rycia chaty.

— Nie nacieszyła się... — rzek ła  sama do 
siebie. W  głosie tym była jakaś radość zwy- 
cięztwa z głębokim bólem zmięszana. Jary n a  
i Łućka, jakby  zbudzone tym głosem, pod­
niosły głowę i na Marusię spojrzały. Ale w 
tejże chwili długim , przeciągłym , żałobnym 
jękiem ozwały się dzwony cerkiewne. W szy­
stkie trzy kobiety powstały znowu, w kierunku 
głosu dzwonów się zwróciły i przeżegnały się 
bezwiednie.

— Chowają już — zauważyła oiotka Łućka. 
Dzwony tymczasem jęczały dalej, a głos

ich żałosny rozpływał się w wieozornej oiszy 
i kołysząc się echem, po nad  lasami i stepami 
ginął. Zdaleka, w końca drogi, pokazał się 1 
orszak pogrzebowy, podążających na cmentarz. | 
P ara  siwych, rogatyoh wołów, zaprzężonych 
do wosn, postępowała wolnym krokiem ; woły 
szły smutnie, nie żuły zwyczajnej swojej żwa- 
czki i zdawało się przeczuwały, iż ostatnią od­
dają posługę gospodarzowi. Na dębowej tru ­
mnie, w samym środka leżał wielki pszenny 
kołacz, na nim bochenek żytniego chleba, a 
obok, z dwóch stron kołacza, stały  gliniane 
miseczki — w jednej z nich by ła  garść kaszy 
gotowanej, w drugiej kilka grudek ciemnej,

którymi walczyć miał razem za lepszą zwykłego ludzkiego smutku. Blada twarz dzie­
wczyny ożywiała się nieraz taką energją, taką  
siłą, oozy błyszczały takim  dzikim ogniem try ­
umfu i złości, usta skrzy wiały się do takiego 
bolesnego uśmieohu, że stara ciotka gubiła się 
w domysłaoh, nie mogła odgadnąć tajemnicy, 
jaka ją  otaczała i już tylko prosiła Boga, ażeby 
Hordij prędzej pewróoił.

Nad sadybą Hordija ciężył jakiś smutek, 
jak  czarna chmura, która lada chwila mogła 
błysnąć piorunem i u lew ą; obie kobiety żyły w 
dusznej atmosferze tego ciśnienia, pod grosa nie- 
niewidzialnych piorunów i drżały na jedną myśl 
osamotnienia.

Wieczorem, kiedy jeszcze było może ze 
dwie godziny do zachodu słońca, obie kobiety 
siedziały na przyzbie przed ohatą; Ja ry n a  płu­
kała jagły  na kulesz wieczorny a M arusia cośWróoiwszy do domu, poczuł jakieś bóle w 

żołądku, które pod noc wzmagały się coraz bar- j g2yła ź  gzyła nie dla robo ty ,'a le  dla tego, aby
m ń riJ  V ia* ’ °hSą0 r  >ChCą0’, *pr  r  i ig t ' w fku trzym ać i pozorami roboty

°ały Przeleżał na ła T  1 oszukiwać siebie i innych, w i jczarniaoh. Handzia przestraszona udaw ała i , .
się do wszystkich znachorów i znachorek w 1 _ na P ^ ła z ie  pokazała się ciotka
mis -teozku —  ale żadnej ulgi przynieść mu nie Ł u6ka- £ warz miała JaM  zakłopotaną, 
mogli. Wszyscy odpowiadali jednym chórem : za- Ś Dobry wieozór !
czarowany 1 W Mosznach nie ‘było nikoge, kto 
by na tę siłę lekarstwo posiadał. T ak  upłynęło 
jeszcze dni parę. H ryć nie cznł żadnej ulgi, a 
tymczasem niemoo przygarbiła go, twarz mu 
powlekła woskową żółcizną i złam ała tak , że się 
z ławy ruszyć nie mógł.

W  domu Hordija nio nie wiedziano o tern, 
co się z Hryciem dzieje, wiedziano tyle tylko, 
że nie pojechał, bo zasłabł podobno. Obie ko­
biety przyjęły tę wiadomość z praw dziwem

— Dobry wieczór l
Kobiety przywitały się, ale rozmowa jakoś 

nawiązać się nie mogła. Chwilę milczenia przer­
wała ciotka Łnćka.

—  Oce... a wy nic nie wiecie?
Jary n a  i M arusia spojrzały na Łućką
— Biedny... wczoraj um arł... zara2 pogrzeb 

będzie, oto właśnie biegnę do nich.
Słowa te wywołały takie zdziwienie, że 

obie kobiety, siedzące na przyzbie, słówka prze­
mówić nie mogły. Odgadły kto um arł, a bały  
się zapytać,.nareszcie w jeden głos spytały :

— Kto umarł ?

</>
O
***

krysztalicznej soli. Z a wozem szła głośno p ła. < ~a 
cząca Handzia, otoczona kółkiem znajomych °  o 
przyjaciół zmarłego. °  | -

Zdaleka, ledwie zię pokazały woły na ^  o. 
drodze, słychać było płacz osób towarzyszą- $ Z' 
cyoh orszakowi, zlewający się w jakieś głuche, J-<< 
monotonne wycie, przerywane niekiedy ostrym, * gf 
przeoiągłym głosem prymów niewieścich. K iedy g  
orszak pogrzebowy zbliżał się do Hordijowej sa- ‘o* 
dyby, wszystkie trzy  kobiety powstały z przy- 
zby, zbliżyły Bię do bram y i oparłszy się 
z obu stron przełazu, patrzył." Nareszcie or­
szak porównał się z niemi, kobiety przeżegnały 
•ię i znowu skrzyżowawszy ręce na piersi, w 
niemem milczeniu za odchodzącym orszakiem 
spoglądały.

— Chodźmy na cmentarz — rzekła Łućka.
— Chodźmy...
Ja ry n a  spojrzała na Marusię i krzyknęła 

przestraszona.
— Syła hospodnia ! Co tobie ?
Marusia stała jak  trap  blada, nieruchoma

a obłąkane oczy biegały jakim ś gorączkowym, 
niespokojnym rnohem. Zdawało się, że zapytania 
ciotki nie słyszała.

— Co tobie ? — powtórzyła Jaryna.
Marusia wybełkotała nieprzytom nie:
— Już powieźli ?...
Potem twarz jej skurczyła się bolesnem £ <w

niezadowoleniem. 3. g.
— Ach, te dzwony czegoś płaczą 1 — Potem g 

zwróciła się do ciotki i za rękaw od koszuli ®  
szarpnęła ją. — Chodźm y! Jeszcze jego tam zo- A g* 
baczym y! jŁ g.

Ciotka Jaryna, przestraszona tą  nieprzyto- S- g- 
mnością dziewczyny, nie wiedziała oo odpowie- £rjjj‘ 
dzieć, spoglądała tylko na nią zdziwiona i prze- .j»^* 
lękniona, pytająo ciągle : co tobie ? co tobie ?

{Dokończenie nastąpi).

oo*o
, w
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W obec cofnięcia się p. Ed. 
zapewniony wybór dotychcza-

i.
Adam S a-

słabe. Najprawdopodobniej wyjdzie ruski 
dydat ks. Mikołaj R ó ż a ń s k i .

19. Kamionki Strumlłowa. Zapewniony : hr. 
St. B a d  e n i.

30. Kcłomyja. w braku kandydata naro­
dowego wyjdzie zapewne p. Teofil O k u n i e ­
w s k i ,  dotychczasowy poseł.

21. KoSSÓW. Zapewniony Filip Z a l e s k i .
22. Lisko. Ze strony ruskiej kandyduje ks. 

Cyprjan J a s i e n i c k i ,  jednakże wybór p. 
Józefa W  i k to  r  a z Czudca ma wielkie szanse.

23. Lwów. Zapewniony p. Teofil M e r  u- 
n o w i c z.

24. Mościska. Z apew niony: hr. Stanisław 
S t a d n i c k i .

25. Kalwórna. Zapewniony : ks. M a n d j -  
c z e w s k  i.

26. Podhajce.
L i t y ń s k i e g o  
sowego posła dr. S a w c z a k  a.

z7. Przemyśl Zapewniony : ks 
p i e h a.

28. Przemyślany. Z rurkiej strony kandydują 
dr. Andrzej Czaykowski, Iwan Sawczyk i Iwan 
Sikorski. Pomimo tsgo  wybór hr. Romana P  o- 
t o c k i e g o  zapewniony.

29. Rawa Z reskiej strony zgłosił swą kan­
dydaturę dr. Jam iński. W ybrany zostanie po­
słem p. F r. J ę d r z e j o w i e  z.

80. Rohatyn. Przeciw  p. Mikołajowi T o r o -  
s i e w i e  a o wi  występuje — jednak bez szans 
ks. M akochoiski.

31. Rudki. Mimo usilnej agitacji ruskiej za 
Diakowem wyjdzie niew ątp':wie dr. Jaklińsk; 
burmistrz Krosna.

32. Sambor. Zapew niony: Feliks S oz a ń-
s k  i

33 Sanok. Zapewniony: Jan  S ł o n e c k i
34. Skałat. Zapewniony: Szczęsny hr. K o- 

z i e b r o  dzki.
35. Snlatyn. Wobec cofnięcia się p. Moysy 

najwięcej szans ma dr. Cyryl Trylowski znany 
za swych radykalnych przekonań. Dotychczaso­
wy poseł ks. H am orak ma bardzo małe szanse. 
Oprócz tego mówią poważnie o kandydaturze 
Jorki Sandaluka, włościanina. Powszechnie ża­
łuję, że sędzia Towarnicki (Rusin) nie zgłosił 
s» e j kandydatury , gdyż mógł on przejść bez 
wszelkich trudności.

36 S kal WystępujeJ przeciw p. W . Kraiń 
skiemu z pewną szansą p. W a C h n i a n i n.

37. Stanisławów. Najwięcej szans ma wło 
ścianin ruski W inniczek L azar.

88. Stare miasto Mimo usilnej agitacji ru 
skiej wybór p. Kazimierza B i e l a ń s k i e g o  
bardzo prawdopodobny.

39. Stryj- W ybór hr. K arola D z i e d u s z y- 
c k i e g o  zapewniony.

40. Tarnopol. Zapewniony hr. Juljusz K  o- 
r y t o w s k i .

41. Tłumacz. Sytuacja do obecnej chwili nie 
wyjaśniona.

42 Trem bow la. Zapewniony dr. O 1 p i ń s k  i.
43. Turka. Zapewniony Bron. O t u c h o -  

c h  o w s k  i
44. Zaleszczyki. Zapewniony p. C h a m i e c
45. Zbaraż. Największe szanse ma p. M. 

F e d o r o w i c z .
46 ZłOCZÓW. Zapewniony Ap. J a w o r s k i .
47 Żółkiew. W alka rozegra się między dr. 

Karolem a hr. Tadeuszem S t a r z y ń s k i m ,  
który, t> oatitui jak  się nam  zdaje, zwycięży.

48. ŻydaCZÓW . Największe szanse, po zrze­
czeniu się p W innickiego ma obecnie p. Abau- 
court.

Oto cała lista. Obywatele polscy w poszcze­
gólnych okręgach powinni rozwinąć jak  najusil­
niejszą działalność, ażeby przeprowadzić kandy­
datów narodowych.

. Kawy Sącz. Pod przewodom gospodarza Mi- 
kołi a  O r o m o i  i a k a  z Krynicy wydali wło 
ścianie 10. bm. odezwę do wyborców powiatu 
nowosądeckiego przeciwko Stan. Potoczkowi, a  
podnieś!ijkandydatnręJózefa Z n a m i r o w s k i e -  
g  wójta z K rynicy, który tę gminę d o p r  o 
w a d z i ł  d o  r ż a d k i e ^  o p o r i  s i  k  a, 
j a k o  d o b r y  g o s p o d a r z  w gminie, potrafi 
także n a l e ż y c i e  p o s ł o w a ć .

*
Rzeszów. O kandydaturze dr. R o s e n -  

b l a t a  na  posła sejmowego z naszego miasta 
nic zupełnie nie wiemy. Przebąkiwano dotąd 
jedynie o kandydatarze dr. G o l d h a m m e r a ,  
adw ekata z Tarnowa, nikt jednak  kandydatury 
tej na serjo nie bra ł, gdyż kandydat z poza 
Rzeszowa nie miałby u nas w mieście żadnych 
szans. Natomiast ogół obywateli ma na myśli 
innych kandydatów , którym by chętnie głosy i

swe oddano. Do osobistości tych należą: Dr. 
Rodryk A is  adw okat; dr. Stanisław J a b ł o ń ­
s k i ,  lekarz i dr. Jan  P o g o n o w s k i ,  notarjusz. 
K tóry z tych projektowanych kandydatów , m a­
jących wszelkie w arunki do reprezentowania 
naszego miasta zgłosi swą kandydaturę, nr razie 
nie wiadomo. Powszechnie zapewniają, iż dr. 
A is  kandydować nie chce, — w alka wyborcza 
rozegrałaby się zatem między dr. J a b ł o ń ­
s k i m  a P o g o ń  o vr i k i m ,  z których pierwszy 
zdaje się mieć większe nzanse.

Stryj. D nia 11. bm. odbyło się zebranie ko 
mitetu wyborczego z okręg m i e j s k i e g o  w 
sali rady  miejskiej. Komitet prawie w komplecie 
się zebrał. Głoś zabrał konsyljarz dr. Jeż i w 
pięknej przemowie podziękował imieniem wybor­
ców dotychczasowemu posłowi dr. F r u c h t m a -  
n o w i  za tak  gorliwe i godne zastępowanie in­
teresów miasta naszego w Sejmie — i zarazem 
prosił, by poseł Fruchtm an, poświęciwszy już 
tyle lat pracy dla dobra miasta, i nadal zechciał 
zachować m andat poselski ze Stryja. Zebrany 
komitet przyjął przemówienie p. dr. Jeża gorą- 
cemi oklaskami i j e d y n y m  k a n d y d a t e m  
ze S try ja  postanowił ogłosić dr. F r u c h t m a -  
n ł . Dm a 22. bm. będzie dr. Fruchtm an przed 
wyborcami swoimi składał sprawozdanie z swych
dotychczasowych czynności poselskich.

*

Borszczó*. N a dzisiaj zwołał komitet po­
wiatowy wyborców tutejszego powiatu w celu za­
wiązania obszerniejszego kom itetu, oraz posta­
wienia kandydata na posła z grupy gmin wiej­
skich W dyskusji postawioną została kandyda­
tu ra  byłego posła Mieczysława hr. B o r k o w ­
s k i e g o .

*
Myślenice. Tylko dotychczasowy poseł Józef 

P o p o w s k  i zgłosił swą kandydaturę i w ćłuż- 
ezem przemówieniu przedstaw ł  obraz działalno­
ści ostatniego sejmu, omawiając uregulowanie fi­
nansów oraz działalność jego jod względ em oświa­
ty, komunikacji kolei lokalnych, regalacji rsek, 
przymusowej asekuracji od ogaia itd. Następnie 
mówił poseł o potrzebie wytworzeuia nowych i z j ' .  
deł dochodu, aby podołać zadaniom cywilizacyj­
nym bez zbytniego obciążania ludności ! oświad­
czył, że uważa reformę gminną konieczne 
i nieodzowne zadani* przyszłego sejmu. Mcwca 
pragnie zrównania ciężarów, połączeni * obszarów 
dworskich z gminami, a ą«lzi, że koszta połączo­
ne z wytworzeniem odpowiedniej administracji 
gminnej mogłyby być pokryte z tego, co rząd 
powinien płacić za porucaony zakres działania.

Przechodząc do odezwy komitetu ludowego 
podnosi mówca, że żądania tam  postawione, jak 
stwierdź sama odezwa, nie są nowe. T ak  jest 
w istocie i większa ich ceęść n 'eraz już była 
omawiana w sejmie i niewątpliwie będzie prze- 
prowadzona. Następnie omówił mówca swoją dzia­
łalność polityczną zarówuo w sejmie, jak  w ra ­
dzie państwa.

Po południu podniósł p. Śehftnke, że byłoby 
wskazanem powstrzymać się od zamianowania 
kandydata, póki nie wysłucha się życzeń komi­
tetu ludowego, że cn, jako sekretarz tego komi­
tetu, zaprasza obecnych na posiedzenie Indowego 
wiecu, zwołane na 16 września i sądzi, że to 
wpłynie znacznie ua ospokojauie umysłów, jeżeli 
Dominacja kandydata w komitecie powiatowym 
nastąpi po odbyciu  się wiecu ludowego. Nad 
wnioskiem tym wyw iązał- żię dłuższa dyiiknsja,
po której wniosek p Schiinkego uchwalono.

*
Jasło. Z kurji w i e j s k i e j  zamiarze k a n ­

dydować p .  Józef M  ę c i ń b  k i.

Grybów. Oprócz dotychczasowego d. K l e  
m e n s i e w i c z a ,  wyłoniła się kandydatura 
chłopa P o r ę b y ,  a wreszcie staje jako kandy­
dat znany w kraju  inżynier Bolesław D ł u g o -  
s z o w s k i, który w ostatnich czasach budował 
część linji Stanisławów W oronienka.

Tanopol. W edle krążących w mieście po­
głosek, zamierza się ubiegać o m andat poselski 
z m i a s t a  Tarnopola dr. W e r e s z c z y ń s k i  
członek wydziału krajowego. Burmistrz miasta 
Tarnopola p. P o h o r e c k i  nie zamierza obec­
nie ubiegać ię o m andat poselski.

Ze  św ia ta
(Prądy antiprzewrotowe w Niemczech — 0 tiara gry 
na fieldzie. — H 'storja tieudałej misji -  tigzamia 

obóru w Buda-Peszcie)
Przed dwoma laty, gdy w ypłynęła na jaw  

niemiecka ustawa przewrotowa, wystąpiły na­

przeciw siebie na dworze berlińskim dwa wrogie 
prądy, reprezentowane przez Caprivi’jgo i Eulen- 

urga. Ówczesny kanclerz zachował całą zimną 
krew. pruski zaś minister-prezydent przemyśli- 
wał nad środkami zaradczemi, których ziszcze­
nie wydawało się Caprivi’emu możliwe jedynie 
za pomocą zamachu stanu. I  dzisiaj — czytamy 
w M ilit. Post-Corresponcknz — istnieją te dwa 
p rą d y ; naprzeciwko Hohenlohego staje znów 
Eulenburg, jakkolw iek już nie minister. „Dziś -  
pisze Yossischfi Ztg. — wobec poczynionych do­
świadczeń, stoją rzeczy tak , że chyba półgłówek 
mógłby wznowić domaganie się ustawowych środ­
ków przeciw socjalnej demokracji, nie przyspo­
sabiając cichaczem zamachu stanu. Teraźniej­
szego rajchstagn nie pozyska się dla owej idei, 
a  rozwiązanie — nawet powtórne rozwiązanie — 
będzie bez skutku. Przepaść, k tóra pochłonęła 
Bóttichera, ma jeszcze dość miejsca dla człon­
ków partji pośrodkowej. Ustąpią oni miejsca 
swego socjalnej demokracji i aDtisemitom. Cen­
trum  zaś, na które w każdym  razie rachowaćby 
można, wytrwa przy swem oświadczeniu, że nie 
zależy m” na zgubieniu socjalnej demokracji, je ­
śli równocześnie nie zostanie zgniecioną swoboda 
wiedzy “.

Centrum niemieckie istotnie trzym a się tego 
stanowiska. Najlepszym dowodem glossy Koln. 
Volks-Ztg.

„W  dzisiejszym rajchstagu — czytamy tam 
— w żaden sposób nie przejdą ustawy wyjątkowe, 
centrum  bowiem jest im stanowczo przeciwne. 
Pozostaje więc tylko ustaw a ogólna. Ale jak  z 
nią sobie począć? Jeśli centrum przystanie na 
nią, to członkowie t. zw M ittelpartei nazwą ją  
„sklerykalizowaną" i zaaranżują znowu komedję 
indygnacji, przed którą rząd, ji k  to już bywało, 
cofnie się najpokorniej. Jeśli zaś przypadnie do 
smaku właśnie członkom partji pośrodkowej, w 
takim razie nie przyjmie ją ceutrum  i znowu nie 
da się dla niej zyskać większość w rajchstagu.

*
G ra giełdowa porywa coraz więcej ofiar. 

Nie podlega już żadnej wątpliómy — czytamy 
w  jednem  z pism budapeszteńskich — że urzę­
dnik węgierskiego banku hipotecznego, Juljusz 
A r a n y ,  pomnożył szeregi owych ofiar. Był on, 
mimo, iĄ  zajmował świetną po&aię w instytucie, 
namiętnym graczem  giełdowym. Żądza szybkiego 
friyjŚ.iMa lo dużej fortuny sprowadziła go na 

Liz..,, drogę, In& órąj powrót rzadko kiedy bywa 
możliwym. Straciwszy na giełdzie nietyiko wła­
snych 13.000 zł., lecz także posag żony w wy­
sokości 20.000 zł., aby się oebić, próbował co 
raz bardziej karkołom nych operacyj i — oczywi­
sta — brnął coraz dalej. Poderżnęła mu ostate­
cznie gardło niespodziana katastrofa w Bruex. 
Arauy silcie zaangażował się w akcjach tam tej­
szych kopalń węgla i poniósł tak znaczne straty, 
że n;e był nawet w stanie opłacić dyferencyj. 
Wobec tej straty , jakoteż wobec grożącej utraty 
stanowiska w instytucie, nie pozostawało Are- 
ny’emu nic innego, jak  pozbawić się życia. Kula 
rewolwerowa położyła kodec tem u niespokojnemu 
życiu. W pozostawionym liście do żony prosi ją  
Arany o przebaczenie i zaopiekowanie się jego 
drogiemi dziećmi.

*
Senator Chesnelong, który w październiku 

1873 jako  delegat zgromadzenia narodowego 
udał się do Salzburga aby hr. Chambordowi 
ofiarować koronę F rancji, ua  zamiar w obszer- 
nem dziele przedstawić historję nieudałej swej 
misji. Filip de Grand! ca podaje już obecnie wy­
ciągi z tego dzieła we Figarze. J a k  wiadomo — 
punktem, o k tóry  rozbiły się nkłady z preten­
dentem, była kw estia szt&ndaro ra. M arszałek 
Mac-Mahon i jenerał C hangarnier kazali oświad­
czyć pretendentowi, iż, pomimo całej dlań ule­
głości, nie odstąpią sztandaru trójkolorowego, 
pretendent zaś dom agrł się koniecznie zmiany 
w tym punkcie. W czternaście dni po powrocie 
Cbesnelongr. do Paryża, list hr. Chamborda za­
dał — ja k  wiadomo — zabójczy cios wszystkim 
nadziejom monarchistów.

*
D yrekcja budapeszteńskiego teatru ludowego 

rozpisała egzamin dla kandydatów i kandydatek 
chóru operowego. Przed komisją egzaminacyjną 
zjawiło się prawdziwie mięszana towarzystwo, 
aby popisywać się bądź to iście zajęczą lękliwo- 
ścią, bądź też przesadnem poczuciem wielkości, 
zwykłym  towarzyszom braku  ta l t t tu  Między 
kobietami reprezentowane były także lepsze s ta ­
ny. Nie brakło panien, z lepszych domów, które 
odbyły regularny kurs nauki śpiewu; nie brakło 
jednak oczywiście i takich, które na razie stu- 
djowały śpiew chyba przy akompanjamoDCie 
smażonej pieczeni, lub stuku umywaaych Da

C z y ń . Przy wejściu pewnej zbyt przekwitłej 
damy, podniósł ktoś z audytorjum zarzut, iż 
kandydatka nie odpowiada warunkom konkursu, 
zjawia się bowiem dopiero od lat 15, a konkurs 
podaje ukończony rok 16 ty, jako najniższą g ra ­
nicę wieku.

Egzamin kobiet‘ trw ał od godziny 11. przed 
południem do 4. popołudniu, poczem wsypał się 
tłum mężczyzn w liczbie około 150, przeważnie 
ze sfery rzemieślniczej. Najznaczniejszego kon­
tyngentu dostarczyli krawcy; to też glosy były 
po większej części cienkie jak  nitka, a ostre, 
jak  nożyce krawieckie. Powszechną wesołość 
obudził pewien młodzieniec, który pragnąc popi­
sywać się śpiewem uczuciowym, tak  przeciągał 
każdą nutę pieśni: „Przez ten las krąg ły  prowa­
dzi ścieżyna", iż zniecierpliwiony kapelmistrz 
zrobił mu uw agę: „Prędzej, panie, prędzej, bo 
inaczej nie przejdziemy dziś przez ten las.“

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundac" imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  14. września.
Teatr hr. Skarbka: „Podróż naokoło ziemi.“

Początek o godz. 7 ł/a wieczorem.

Sty pen dj a dla gimn. w Cieszynie. Staraniem 
Tow. śpiewackiego „ E c h o "  i przy udziale tegoż, 
odbędzie się w niedzielę d. 22. w sali „Sokoła" 
pierwsza w tym sezonie produkcja, a mianowicie wie­
czorek o nader urozmaiconym i lekkim programie. 
Bliższe szczegóły będą podane później; na razie za­
znacza się, że dochód przeznaczono na utworzenie sty- 
pendjnin dla ucznia gimnazjum polskiego w Cieszynie.

Lwowskie Koło literacko-artystyczne ofiarowało 
100 zł. na jedno stypendjnm.

Na stypendja dla gimnazjum polskiego w Cie­
szynie nadesłał p. Ksawery Niwiński z Brzeżan, ze­
brane w kółku prywatnem 5 zł. 50 et.

Stali goście w handlu p. Alberta S z k o w r o n a  
łącznie z gospodarzem ustanowili już d r u g i e  s t yy  
p e n d j u m  dla ucznia gimnazjum oieszyńskiego. 
Drugie 11 stypeedjum przezDaozone jest na r. szkolny 
1896/7.

Z J a .  o s ł a w i  a donoszą nam, że tamtejsza 
rada miejska przeznaczyła kwotę 100 zł. na jedno 
stypendjum dla ucznia gimnazjum cieszyńsęiego. 
Brawo — i im a n t seguenłes!

Związek polskich gimnastycznych towarzystw 
sokolich podaje niniejszem do wiadomości wszystkich 
towarzystw sokolich, że z wielu ważnych powodów 
postanowił nie wysyłać delegata na uroczystość o- 
twarcia gimnazjum polskiego w Cieszynie, wyzaa- 
ozoną na dzień 18. b. m. i poprzestać na wysłaniu 
do „Maoierzy szkolnej" dla k3ięztwa cieszyńskiego 
pisma gratulacyjnego w dowód łączności z tą uro­
czystość ą narodową, natomiast zaś posłać tejże 
„Macierzy1* z funduszów pozostawionych Związkowi 
do dyspozycji swotę 300 koron na w p r o w a d z e ­
n i e  w g i m n a z j u m  c i e s z y ń s « i e m w  porozu­
mieniu z tamtejszem towarzystwem giinnastycznem 
„Sokół" o b o w i ą z k o w e j  n a u k i  g i m n a s t y k i .

Związek Wyraża nadzieję, że wszystkie towa- 
lzystwa sokole zaznaczą za jego przykładem udział 
swój w powyższej uroczystości wysłaniem pism lub 
telegramów gratulacyjnych, a pieniądze iub przynaj­
mniej część pieniędzy, ktćreby rydać trzeba na wy­
słanie delegaoii, względnie możliwe składki człon­
ków —  przeznaczą na cel powyższy i nadeślą je na 
ręce Związku.

Wiadomości osobiste. Seweryna Du c h i ń s k a ,  
sędziwa poetka i niestrudzona publicystka, przybywa 
w dniu 20. bm. do naszego miasta na kilkodniowy 
pobyt Na przyjęcie zasłużonej autorki Koło literacko- 
artysfcrczne i miejscowe stowarzyszenia kobiece czynią 
odpowiednie przygotowania.

Kalendarz. Sobota (1 4 ) :  Podwyższenie św.
Krzyża. Wschód słońca o godzinie 5. minut 42, 
zachód o godzinie 6. minut 8.

Ka l end ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Pciegananie Kazimierza branego Badeniego, 
ustępującego z posady namiestnika Galicji, a obej 
mująoego prezesostwo gabinetu austriackiego, ma 
wedle czynionych starań, wypaść jak najokazalej. 
W tym ośli obecnie już tworzone są rozmaite ko­
mitety, a na ozele jednego z tychże ma nawei 
stanąć, jak zapewnia Gazeta Narodowa, książę 
Adam Sapieha.

I  Towarzystwa dziennikarzy polskieh Posie­
dzenie wydziału Towarzystwa odbędzie się w nie-

0 J I .  m u l i m

„Boskiej Komedji*.

Do znamiennych cech niepospolitego umysłu 
J. I. Krassowskiego należała rzadl » wszech­
stronność. W seystkie objawy pracy i oświaty 
Iduzkiej na jakiem kolwiek pola, u jakiego »1- 
wiek narodu, eajmoweły go żywo. W szechstron­
ność ta  objawia się także w stanowiska, jakie 
najął wobe" piśmiennictw narodów w ykształco­
nych; z goiliwem zainteresowaniem śledził roz­
wój nietyiko literatury  ojczystej, lecz wszystkich 
literatur społeczeństw ucywilizowanych. Wielce 
była ma w tem pomocną dokładna znajomość 
najważniejszych języków europejskich. Także 
język  włoski znał Kraszewski grantownie i czer­
pał bezpośrednio, bez pomocy przekładów , 
z obfitej krynicy literatury włoskiej. Nie dziw, 
że Dante zajął Kraszewsk.ego niepoślednio, że 
śię w nim rozczytywał, że go dokładnie stndjo- 
w/ał. Dowodem tego sajęcia się wielkim Fiorent- 
czykiem liczne krótsze i dłuższe wzmianki o nim 
w pismach Kraszewskiego, dowodem odczyty 
putwieane, które wygłosił o Dantem, dowodem 

reszcie i to, że sam go przekładał.
O przekładzie D anta pióra Kraszewskiego 

tyle dotychczas było wiadomem, co się mieści 
ii „Książce jubileuszowej** (W arszaw a 1880) i a  
sti1. G II. Tam Adam Pług, mówiąc o drukarni, 
którą Kraszewski w Dreźnie założył, podaje 
naatępające szczegóły :

„To także wydrukował B o s k ą  K o m e d j ę  
w przekładzie Antoniego Stanisławskiego, któi e

go sam zachęcił i podniecił do tej olorzymiej 
procy, poznawszy z niej pieśń I. P i e k ł a  je ­
szcze w Żytomierza 1857 r., przyczem oświad­
czył ma, że i sam próbował tłómaczyć to arcy­
dzieło, ale zrażony trudnościami, rychło tanie 
chał. Wiemy jednak, że w r. 18C6 ogłosił był 
trzy ostatnie pieśni w „Bibljotece warszawskiej“, 
a  jak  się później okazało, przekład swój z cza­
sem doprowadził do końca. Kiedy wszakże pan 
Stanisławski również całego tłómaczenia dokonał 
i w r. 1869 po darem nych staraniach i zab ie­
gach w W arszawie o nakładcę, udał się z ręko 
pisem swoim do Żapańskiego i wszedłszy z nim 
w umowę o wydanie swej pracy na wspólny 
koszt, zwrócił się następnie do Drezna, aby ko­
rzystać z drukarni Kraszewskiego — ten, przy- 
jąwszy go najserdeczniej, wyraził mu szczere 
uradowanie ze szczęśliwego uwieńczenia d?ieła 
i z tego, że się ono ma odb. ać w jego drukai 
ni, a zarazem oświadczył, że swojego już prze­
k ład a  wcale nie wyda.

Ponieważ z wyjątkiem owych trzech osta­
tnich pieśni „Boskiej komedji", które ogłosiła 
Bibljote’ia Warszawska 1866 r., n ikt nic nie 
znał z przekładu Kraszewskiego, udałem się do 
syna ś. p Józefa Ignacego, p. F ranciszka K ru­
szewskiego, który oświadczył, że rękopis prze- 
przekładu D anta posiada; w rótce potem nade 
słał mi go nawet celem zbadania, czy się na­
daje do druku "■ *

Rękopis formatu in f ol i ) ,  jest oprawny 
w czarny papier o skórzanych rogach i skórza­
nym grzbiecie. N a grzbiecie dosyć uszkodzonym 
czytamy napis w ?ł>tych lite rach : D a n t e .  Rę­
kopis sk ładał się ze stu luźnych arkussy, kt^re 
Kraszewski naznaczył liczbami 1 do 100, a po­
tem do in tro ligatoraoddsł „Boska komedja" sk ła ­
da się ze 100 p ieśn i; na każdym arkusza mie

ści s ę przekład jednej pieśni — 100 pieśni 100 
arkaszy.

Przekład, który na tych arkuszach czytamy, 
pisany atramentem, jest to p i e r w s z y  r z u t .  
Tłómucz postępował w ten sposób, że wiersz za 
wierszem, tłumaczył prozą, mieszcząc w jednej 
linji to, co jedeD wiersz oryginała zawiera. Ten 
pierwszy rzut rzadko gdzie okazuje poprawki, 
znaki zapytania, dwojakie lub trojakie tłum acze­
nie jakiegoś w yrazt lub zrrrotu, albo awagę rze­
czowo n. p. do pieśni XVI. wiersz 15 „I 3* 
kła** tej osnowy, że nie&tórzy komentatorowie 
tego miejsca nie zrozumieli. Uwagi słówkiem tu 
i ówdsie poczynił tłumacz widocznie później od ­
czytując na nowo pierwszy rzut.

Pierwszy rzut prozą, p rzerabiał Kraszewski 
następnie na wiersze 11 zgłoskowe bisłe, co ni 
turalnic nie obeszło się bez bardzo znacznych 
zmian. W rękopisie naszym jednak tylko 
pierwsze cztery pieśni są w ten sposób przero­
bione, tam też, po czwartej pieśni, leży dotąd 
biboła, której tłumacz używał. Także tylko te 
cztery pieśni okazuią u końca dwie daty, datę 
pierwszego rzntu, i datę przerobienia Atoli K ra­
szewski nie poprzentał na przeróbce 4 t^lko pie­
śni. Albowiem w księdze tu i ówdzie, tam gdzie 
miejsca starczyło lub na luźnych kartach i świ­
stkach, k tó ry .h  pewna ilość leży w księdze, wi­
dzimy ołówkiem lub atramentem dokonane prze­
róbki wierszem białym, odnoszące się do nastę­
pujących p ieśn i: „Piekło" XV., X X X IV  , „Czy­
ściec" L, IV ,  VI., XL (w całości), X X V II,
xxvii[., xxx[., „ R a j"  i i i : ,  x v i :  , xxxi.,
X X X II., X X X III Że tłumacz, przerabiają; dal­
szy ciąg poematu, me czynił tego z reguły nu 
kartach pierwotnego rzutu, łatwo tem się tłum a­
czy, że pomiędzy ścieśniouemi wierszami pier 
ws-.ego rzu tu  nie było miejsca na czytelne i y

raźne umieszczenie przeróbki, zwłaszcza, że K ra­
szewski niektóre miejsca dwa i trzy razy prze­
rab ia ł i poprawiał.

Z początkiem r. 1863 opuścił Kraszewski na 
rozkaz rządu rosyjskiego ziemię rodzinną. Osiadł 
w D n  źnie, tam rozpoczął swój przekład Danta. 
lak  Dant, i on był wygnańcem, jad a ł gorżki 
chleb tnłactwa To nie przypadek, że wtedy 
właśnie zajął s.ę tak  gorąco „Boską Komedją". 
Dnia nie ma, ażeby nie przełożył jednej lub 
kilku pieśni, jak świadczą dokładne daty ręką 
tłómacza pod każdą pieśnią umieszczone.

W  Dreźnie 27. lutego 1864 rozpoczął, a już
14. kwietnia tegoż roku dokończył „pierwszy 
rzut" — 100 pieśni D anta w ciągu półtora mie­
siąca! A wiemy, że to nie było wtedy jedyne 
’ego zajęcie, że pisał równocześnie powieści, ko­
respondencie itd.

„Pierwszy rzut", tego wyrazu używa sam 
Kraszewski, teraz został oddany introligatorowi. 
Trzy miesiące minęły, dnia 15. lipca 1864 za­
czął Kraszewski przerabiać rzut pierwszy i opo- 
ał się z pierwszą pieŚDią. Następnego dnia prze­

robił II. i I I I , dnia 22. lipca IV. pieśń. Na 
dalszych ustępach przerobionych, o których po­
wyżej wspomniałem, nie ma daty, dopiero .pod 
ostatnią pieśnią całości obok 14 kwietnia 1864, 
daty pierwszego rzutu, widzimy datę przeróbki
15. lutego 1865.

Nie ulega wątpliwości, że Kraszewski doko­
nał tłómaczenia całej „Komedji" wierszom bia­
łym. Widoczna, że jak praca nad rzutem pier­
wszym, tak  też przerabianie szło systematycznie, 
pieśń za pieśnią. Z wiosną 1865 r. było doko­
nane dzieło, rok przedtem rozpoczęte. 1866 r. 
pojawiły się w „Bibljotece warszawskiej" trzy 
pieśni, które nieśmiertelne dzieło D anta el 
mykają.

dzielę d. 15. bm. o godz. 12. w południe (ul. So 
biesbiego 1. 3).

Żałoba dworska. Z powodu zgonu aroyksięcia
Władysława zarządzono z rozporządzenia cesarskiego
żałobę dworską, począwszy od środy dnia 11. b. m. 
przez dni dwanaśoie z następującemi odmianami: 
Przez pierwszych dni sześć, od dnia 11. do 16. 
b. m. włącznie ciężka, a przez następne dni sześć
od dnia 17. do 22. b. m. włącznie lekka.

Z kraj. rady szkolnej. Rada szkolna krajowa 
uchwaliła na posiedzeniu z dnia 9. września rb .:

3. Zamianować nauczycielami w szkołaoh ludo­
wych: Albertynę Serwinową starszą nauczycielką 4- 
klasowej szkoły żeńskiej w Bochni; Józefb Boryczkę, 
starszym nauozyoielem i Marję Knbicką, młodszą 
nauczycielką 4-Uasowej szkoły w Wiśniczu Nowym; 
Ludwika Bittnera, nauczycielem kierująoym 4 klaso­
wej szkół- męskiej w Bochni; Jana Różańskiego, 
nauczyoielem kierujący 6 klasowej szkoły męskiej 
w Bochni; Marjana Kępę, dyrektorem 8-klasowei 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Bochni; Wandę Ko­
nopnicką, młodszą nauczyoielką 4-klasowej szkoły 
w Wojniczu; Winceutego Wójoikiewioza, nauc: oie- 
lem w Skrzyszowie; Henrykę Chrzanowską, młodsza 
nanczycielką 4 klasowej szkoły w Sędziszowie; Hele­
nę Starozewską, starszą nauozyoielką i Annę Golińska 
młodszą nanozyoielką w VI. szkole 5-klasowej żeń­
skiej w Krakc ie; Onufrego Kurdydyka, młodszym 
nauozyoielem 6-klasowej szkoły męskiej w Kałuszu- 
Juljana Winiarza, nauczycielem w Hołowieokn; Ja- 
kóba Petryszaka, nauczyoielem kierująoym 4 ’kHo- 
wej szkoły w Cieszanowie; Józefa Woleńskiego na­
uczycielem kierująoym 2-klasowej szkoły w Oleszy­
cach stary oh; Władysława Dychdałę, nauozyoielem 
w Sokoli; Mikołaja Koreckiego w Dziedziłowie, Grze­
gorza Oleksowa w Nowiey, Bronisławę Androwiozoea 
w Tarnewicy leśnej, Marceljana Zalewskiego w No- 
wosynach, Aleksandra Hudymę w Lesienicaoh, Zofie 
Groukową, młodszą nauozyoielką 2-klasowej szkoły 
w Dzikowcu; Stanisława Buczyńskiego, nauczycie­
lem w Bojanowie; Winoertego Świtała ego, nauozy- 
oielei kierująoym 5 klasowej szkoły męskiej w M l- 
cu ; Józefa Wyczesanego, nauczycielem kierująoym i 
Józefa Kiapę, starszym nauozyoielem 5-klasowej szkoły 
męskiej w Starym Sąozu; Helenę Glaszową młodsza, 
nauczycielką 5 klasowej szkoły żeńskiej w Mielcu- 
Ferdynanda Dobrzańskiego, nauczycielem w Brzosto- 
wej Górze; Jana Iwańskiego w Przyłęku, Stefana 
Rohrenschefa, naucz;, oielem kierująoym 2-kiai wei 
szkoły r Kwaczale; M ^ ę  Blarowską, młodszą nau­
czycielką w Szeazerowioaoh; Stanisława Petryokiego 
nauczycielem w Buk. wie; Bronisława Jaszczewskiego’ 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Czer- 
teżu; Stanisława Winiarskiego, starszym nauczycie­
lem 5 klasowej aekoły w Horodence; Teodora Dumę 
nauczycielem kierująoym 2-klasowej szkoły w Rudni­
kach; Romualda Krzyżanowskiego, nauczycielem kie­
rująoym 2 klasowei szkoły w Stulrku: Michała Migdałs 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Grobli!

4. Zamianować zastępcami nauczycieli w szko­
łach średnich: ku. Jana Uzapelskiego zastępcą kate- 
teche y w gimnazjum akademickiem we Lwowie •„ 
Luawika Kozłowskiego zastępcą nauczyoiela w IL 
gimnazjum we Lwowie.

5. Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim w 
szkołach średnich • Michała KonBtaDtynowicza w ci- 
mnazjum w Tarnopolu; Franciszka Bizonia w gimna­
zjum w Nowym S ^ z u ; Aleksandra Frąckiewicza w 
Jarosławiu; Satnmina Kwiatkowskiego w II. gimna­
zjum we Lwowie.

6. Zamianować Wiktora Doleżans zastępcą nau- 
ozyoiela w seminarjum nauczyęleiskiem męskiem 
w Tarnowie

7 Przenieść zastępców nauczycieli w szkołach 
średnich Jćzifa M uura z gimnazjum w Bnozaczu 
do S! oisławowa: Wincentego Tyrana z gimnazjum 
w Kołomyi do Buczaoza; dra Mikołaja Sabata- 
z  gimnazjum w Stanisławowie do Kołomyi; Broni­
sława Starze^kiegę z gimnazjum w Złoczowie do Ja­
rosławia; Michała Kurka ze btryj* d o li. gimnazjnm 
we Lwowie; dra Stanisława Biszozyńskiego ze sikoły 
realnej w Krakowie do gimnazjum w Bochni.

8. Przyłączyć gminę Wolę Krecowską do za­
kresu szkoły ludowej w Krecowie od 1. września
1895 r.

9. Wyłączy 5 gminę Łowisko ze zakresu szkol­
nego w Łętowni i zorganizować osobną szkołę ludo­
wą w Łowisku od 1. wrześna 1895.

16. Przekształcić jed_( iasową szkołę ludową 
r Kutaoh Starych ua dwuklasową od 1. wi eś ia

1896 r.
11. Aprobować do użytku w szkołach średiLich:
AIV. Iisti gości zdrój, w Krynicy, przybyłych 

rb‘ wJka*uje ogółem roa*m 3288,
osób 5058.

a, Ks Aleksy Toroński, Chryityjańsko-katoluek i 
~)ohmc fka czastna dla uczniów wyższyoh klas 
gimnr^ja- y Lwów 1895. Cena egzemplarza opra­
wnego 2 korony.

i. jw ski myślał o wydaniu i to o wyda* 
nm  illustrowanem swego przekładu. Dowodem 
arkusz wklejony do rękopisu tuż przed „Czyść­
cem", na którym Kraszewski 10 illustracyj za­
znacza i oanoine miejsca ze si ego przekładu 
„Gzyścca , ja* w formie metrycznej, wypisaje: 
cytaty te wyjęte są z I., IV., V.. X III., X IX  
X X  X X V II, X X V III. i ’ X X X III ’ piefni 
„Lzyścca".

Niestety przekład Kraszewskiego poszedł na 
marne. Gdzie się podziały niezliczone kartk i, na 
których mieścić się musiały w ostatecznej formie 
wszystkie te ustępy, których brakuje —  to, co 
jest, to może dziesiąta ozęść całości! Olbrzymia 
bibljoteka Kraszewskiego, liczne rękopisy jego 
tu łały  się po rozmaitych miejscach. Naressoie 
wybuchł pożar w majętności p. F ranciszka K ra­
szewskiego, a skutkiem tego zapanował jeszcze 
większy nieład w niezliczonych papierach pozo­
stałych po śp. Kraszewskim, które trzeba było 
naprędce wynosić i w jakiem bądź miejscu umie­
ścić. Może uda się jeszcze trochę odszukać z 
przekładu Danta, ale m ała jest nadzieja z świ­
stków złożyć właściwą całość.

Ty**1 przekładu opiewać m iał: „Komedja 
Botka D anta Alighieri, p n ek ład  wierszem mia* 
rowym J . I. Kraszewskiego.1* Także na karoie 
tytułowej mirł o być umieszczone zdanie z dzieła 
D anta p. t. „Convito*, odnoszące się do trudno­
ści, jakie każdy tłómacz zwalczyć musi.

, .̂a  ^ arp*e> którą tak  samo, jak  tytułow ą, 
później dopiero Kraszewski wkleił do księ , 
znajduje się portret D sn ta  jego rysunku, kopja 
znanego portretu, przedstawiającego wieszcza w 
wieku późniejszym.

Dr, Albert Zipper.
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jest ba.dzo dobrym środkiem domycia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające skórę delikatuą i zdolną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, u  również 

rtv,, rzania pryszczy Uszai i Wągrów, mogą używać gryjika toaleto*, 
z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomici, 

ocZytaczającego skór; 25 ot.



DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Września 1895 r.

b) Marjan A. Baraniecki. Podręcznik arytmety­
ki i początków algebry Część trzecia i ozwarta. 
Kraków 1895, Cena w oprawie 90 ct. =~ 1 kor. 
80 hel.

c) Cicero. Laelius de am;r.itia. Wydanie Schi- 
chae-Rzepióski. Nakładem F. Tempdky’ego. Wiedeń 
i Praga 1895. Cena 86 ct.

d) Dr. A. Lewicki. I. Matijów. Isto\ ia kraju  
rodynnoho. Dla wyższych klas szkół średnich, Lwów 
1895. Cena egzemplarza opr. 80 ot.

e) Es. dr. Jougan „Historj* kościoła katolickie­
go dla Bzkół średnich*, Lwów 1895. Cena egzem­
plarza opr. 1 zł. 20 ct.

~PoŻar W Czernichowie (pod Krakowem), który 
, zniszczył przed paru dniami oztery stodoły i sześć 
domów, powstał z przyozyny, dającej wiele do 
myślenia. — Powstał ten pożar, jak z pewnego 
donoszą źródła, w stodole miejscowego proboszcza 
księdza Królikowskiego, najwidoczniej zbrodniczą pod­
łożony ręką Pewną wskazówkę daje okoliczność, że 
w jednej chwili wyleciała w powietrze cała strzecha 
stodoły księdza Królikowskiego, jak gdyby wysa­
dzona rozmyślnie materją wybuchową, poczem do­
piero pożar ogarnął domostwa i budynki gosgo- 
darcze. Jest więc uzasadnionem podejrzenie, że był 
to zamach zbrodniczy na majątek księdza, któremu 
też spaliła się oałoroczna kroscencja, niestety nie- 
zabezpieozona.

Nie chcemy powtarzać domysłów, jakie obie­
gają po Uzerniohowie i mniejsze lub większe mają 
prawdopodobieństwo. Sądzimy, że władze bezpie­
czeństwa publicznego zajmą się gorliwie zbadaniem 
tego niezwykłego wypadku.

Ruch pociągów kolej wyoh na szlaka Dolina- 
Wygoda przywrócony.

Dom opieki dia sług. 'Zarząd tego zakładu obej­
mują obecnie siostry zgromadzenia „Służebnic Serca 
Jezusowego11, opiekujące się wyłącznie służącemi, za- 
robnicami i chorymi po domach. Zarząd postanowił 
wynająć newe obszerniejsze pomieszczenie, które udało 
mu się uzyskać w domu PP. Benedyktynek obrz. 
łao. (przy placu Benedyktyńskim 1. 2).

Tam, przy schronisku dla służących, pozbawio­
nych miejsca, znajdować zię będzie bezpłatna wypo­
życzalnia asiążek dla sług w ogólności, a w oddziel­
nym budynku urządzoną będzie kuchnia i wzorowa 
pralnia dla użytku publiczności, a zarazem jako 
szkoła praktyczna dla służących. Na uroczystość po- 
święoenia, która się odbędzie 15. września br. o go- 
dzin.j *w pół do 5. popołudniu zarząd oddziału św. 
Jadwigi uprasza uprzcim.e wszystkich, dla których 
praca nad tak ważną warstwą społeczńestwa nie jest 
obojętną.

Okradzenia koszar pikiety ogniowej. W dal­
szym ciągu śledzwa aresztowali ajenci poi. Gńnsberg 
i Distler, prócz wymienionych dwu głównych spra­
wców Świtlaka i Kurka jeszcze dw« spólników E- 
mila Bilo i Jossla Balka recte Sommera, którzy 
cześć skradzionego srebra nabyli od Kurka i sprze­
dawali po szynkowniach Niestrudzeni ajenci wykryli 
ozęść skradzionych przedmiotów, a srebro stołowe 
prawie w całośoi, częścią w Kleparowie, a częścią 
we Lwowie. Nadto wykryto nabywcę munduru jene­
rał kiego w osobie Semena Jartymca, gospodarza za­
mieszkałego w Niemirowie. Nie brakło i humory­
stycznych epizodów w toku śledztwa. Rzezimieszko- 
wie raz wyłapani, opowiadają z wszelkimi szczegó- 
rami o kradzieży, Kurek zeznaje: „Jakże było nie 

•ać, kiedy nikt nie pilnował, samo się prosiło. 
Wraoając ze skradzionemu rzeozami spotkałem się na 
schedach z kapitanem, pozdrowiłem go grzecznie i 
rzeczy wyniosłem. Gdy cym był miał w oo wziąć, to 
byłbym i posterunek wyniósł".

Jak nam donoszą ze strony poszkodowanej, oała 
zasługa wykrycia tej kradzieży przypada rewizorowi 
tntejszei policji Spangowi, który pierwszy wpadł na 
plad złodziei i ich nazwiska podał.

WO wielkich pakunków ekskróla Mi l a n a  
odesłano w tych dninch z Belgradu do Paryża. Milan 
upuszcza Serbję na zawsze.

Pożar parowca. Na parowcu tran portowym 
„Comorin", mającym wyruszyć w drogę do Tonkinu 
z Mareylji, wybuchł pożar w trupiarni i szybko 
ogarnął cały okręt. Załoga uratowała się, częśó 
ładunku także ocalono, ale okręt spłooął do szczętu. 
Na morzu szalała właśnie straszliwa burza, to też 
pożar zagrażał wielu przedmiotom, znajdującym się 
w porcie. Płomienie objęły także stary panoernik, 
Nóry właśnie rozbierają, ale tu ogień w zarodku 
etłumiono.

Korona'  królowej angielskiej. PiBmo Manu- 
facłuring Jewelltr zamieszoza dokładny opis korony 
rrólewej angielskiej Wiktorji. Korona zrobiona jest 
* brylantów, wyiętyob ze starej korony i z drogich 
kamieni, dostarczonych przez królowę, jako to : szma- 
r“gdów, rubiuów i szafirów. Nojpiękniejszym kamie­
niem jest umiestozony w środku krzyża brylantowego 
•łńwny rubin, ofiarowany przezj don Pedra Edwar- 
''owi I. Okrutnemu, który zdebił hełm Henryka V. 
jr bitwie pod Azincourtem. Korona, jak twierdzi wy- 
nianlone ryżej pismo, jest najcięższym i najniewy- 
“dnlejszym djademem, jdki kiedykolwiek dźwigała 

jłowa monarchy europejskiego. Zdobi ją, oprócz 
wielkiego rubinu i wielkiego szafira, 26 mniejszych 
uaflrów 11 szmaragdów, 4 mniejsze rubiny, 1363 
>rylanty, 1273 djamenty, 4 wielkie i 273 mniejsze 
>erły.

W domości osobiste. Dr S t r o ynows k i  
>owrócił do Lwowr

I osiedlenie komitetu centralnego dla Galicji 
rtóhodrej odbyłc się we czwartek. W obradaci. 
'tńre trwały od gedz. 4. do 7. popoł., wzięli udział 
iod przewodnictwem hr. Wojciecha D z i  e d u s z y c -  
i l e go  pp.: ks.-Wit. C z a r t  o r y s  k i, dr. G o l d ­
man, dr J a h l ,  J ę d r z e j o w i c z  Fr., dr. Koz ł o-  
r b k i Wł., M e r u n o w i c z  Teof., dr. Os t a s z  e- 

i k i - Ba r  a ń s k i ,  R a y s k i  Al., R o m a n o w i e z  
'^d., dr. S k a ł k o w s k i  T,  hr. S t a d n i c k i  St., 
r. S z e p t y c k i ,  Z a g ó r s k i  Eust., dr. V o g e l  
Geks.

Omawiano poszczególne kandydatury z okręgów 
foiejszej posiadłości, z których kilka zatwierdzono. 
Wstępnie przyjęto do wiadomości kilka sprawozdań 
alegutów komitetu.

Zgromadzenie wyborców, tak zwanych „ńeza- 
isłyoh“ nie odbyło się wczoraj z powodu, jak po- 
ano iż sejmik relacyjny posłów lwowskich jeszcze 
fe jest ukończony. .

Przylepiania kartek na Chlebie, jak wiadomo, 
‘‘broniło surowo namiestniotwo ze względu na mo- 
iwośó przenoszenia chorób zakaźnyoh. Tymczasem 

iektórzy piekarze dotyohczas ten sposób znaczenia 
“hsba praktykują, na co zwracamy uwagę nduośnych 
^ładz, celem zapobieżenia złemu.

Harce rakarekie. Gdy Towarzystwo ochrony 
•ierząt wydało okólnik, aby wszyscy podawali do 

wiadomości wypadki niewłaściwego i o^-utnego

postępowania parobków rakarskich, przez jakiś czas 
było oieho i „panowie" hycle unikali gorszących scen. 
Sądząc, że okólnik ten poszedł w zapomnienie, po­
zwolili sobie wozoraj rano urządzić widowisko w bia­
ły dzień na placu Marjackim tuż na rogu ulicy Ko­
pernika, niemal na progu sklepu p. Rydla. Szedł 
tamtędy jakiś ładHy i rasowy wyżeł, kąsek ponętny, 
a że idzie chodnikiem, między ludźmi — cóż to hy­
cla obchodzi, choć mu tam łapać nie wolno,? I dalejże 
w pogoń za psem. Jeden hycel złapał psa za jednę 
nogę, drugi za drugą i roztrąciwszy ludzi, wrzucili 
psa do budy wśród okropnych wrzasków zebranej ga­
wiedzi. Fakt to stwierdzony świadkami. Jeszcze jedno. 
Gdy rakarze już byli daleko, koło ul. Sykstuskiej, 
zjawił się stróż bezpieczeństwa, obojętny i rozgląda­
jący się... po niebie.

Polakożercom cieszyńskim w odpowiedzi. 
W onegdajszym numerze naszego pisma przytoczy­
liśmy w rubryce „Ze świata" jedną iharakterysty- 
czną zwrotkę niemieckiego paszkwilu, rozpowszechnia­
nego przez polakożerców cieszyńskich wśród naszego 
ludu na Szląsku. Otóż dzisiaj otrzymaliśmy taką 
udałą odpowiedź pod adresem tych panów:

„Geh. Pole, hin — besuch’ das Land,
Wo deutschem Bauehe frohnen,
Ein eigensinnig Rauberyolk,
Millionen Rauberdrohnen.
So aueh in Schlesien war’s bis jetzt,
Im alten Piastenlande...
Kochajmy się i gnajmy fort 
Diese Raubritterbande."

Korespondencja redakcji. B . 31. Potrzeba 
konieoznie, ażebyśmy pomówić mogli. Kiedy to na­
stąpi? Adres do redakcji.

Odezwa. „Do szanownych pp. przełożonych zbo­
rów izraelickich miast galicyjskich! Dla zbadania i 
i porównania u nas w dnie zielouych świąt w ró­
żnych miejscowościach używanych Bcisełech (z pa­
pieru wycinanych na oknach umieszczonych ornamen- 
tacyj), chciałbym tą drogą uprosić o przesłanie mi 
okazów dla uzupełnienia mojego zbioru. Interesującą 
byłoby rzeczą dojść na takiej drodze porównania do 
zrozumienia pochodzenia i charakteru tej ornamentacji. 
Niniejszem proszę szanownych pp. przełożonych o 
żyozliwe przyjęcie mojego apelu i przesłanie mi od­
powiednio zebranych wycinków. J u 7ian Zacharie- 
wice, profesor i konserwator zabytków historyoznych f

W iadomości literackie i artysty cme.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Podróż naokoło ziemi", widowisko 
sceniczne w 14 obrazach J. Verne’go; jutro w nie­
dzielę popołudniu O godzinie pół do 4 „Diament 
króla duohów", fantastyczna krotochwila w 10 odsło­
nach Raymunda; wieczorem o godzinie pół do 8 
po raz czwarty „Niobe", komedia w 3 aktach H. 
Panlton’a; w poniedziałek po raz pierwszy „Na bez­
drożach", sztuka w 5 aktach W. Sawiczewsitiefeo, 
odznaczona drtgą nagrodą na konkursie Wydziału 
krajowego.

Z teatru. Z powodu . chwilowej niedyspozycji 
pani Żelazowskiej, daną będzie dziś zamiast zapowie­
dzianej komedji „ Ni o b e , "  krotochwila ze śpiewami 
pt. „ B i e d n a  d z i e w czy na".

13 a da miasta Lwowa.
Lwów 12. września. , 

(S tan  santyamy zkoły św. M arcina  — B ygjjna  
w szkole im. Czackiego. — Wybór komisji wybor­
czej. — Subwencja dla towarzystwa dziennikarzy 
polskich. — Sprawa wypozy zania dekoracyj miej­
skich.— Budowa wikarówki p rzy  cerkwi św. M i­
kołaju.— Subwencja dla internatu św. Jozafata .)

Dzisiejsze posiedzenie rady miejskiej, zapo­
wiedziane na godz nę szÓ3ta, zagaił prezydent 
M o c h n a c k i  o godzinie 7. m. 25.

Z nr głym wnioskiem wystąpił r. d r S t r o y ­
n o w s k i ,  który iako mianowany przez radą 
szkolną okręgową zarządca sanitarny szkolny 
szkoły św. Marcina, zbadał stan budynku i do­
szedł do przekonania, ia  na budynek szkolny 
nie kwalifikuje się on bynajmniej. Do pierwszej 
klasy np. zapisanych jest 146 uczniów, wobec 
czego naukę musiano podzielić w ten sposób, że 
jedna połowa uczniów pobiera naukę od 8 do 
11 rano, droga zaś połowa od l i  do 2.

Pomimo otwartych niemal bezustannie okien 
powietrze panuje tam okropne i j j s t  w wysokim 
stopniu szkodliwe dla młodocianych organizmów. 
W klasie tej, według ścisłego obliczenia, przy­
pada 31, wyraźnie trzydzieści jeden centymetrów 
ławki na każdego ucznia. Jest to rzeczywiście 
„trochę" za mało. W klasie drugiej, sąsiadującej 
z miejscem ustępowem, jeszcze gorzej. Tam 
ściana przyległa do niego nasiąkła tak  miazma* 
tami, że gdyby - zdaniem r. Stroynowakiego — 
fizyk miejski o tem wiedział, toby klasę tę ze 
względów czysto ustawowo-sanitarnych n a t y c h ­
m i a s t  zamknąć musiał. W  naprzeciw położo­
nym budynku szkolnym, w tak zwanej „filjałce", 
stosunki są również nie do pozazdroszczenia. 
Na dwie klasy przeznacz ne są dwie. ciupki, do 
tego stopnia małe, że dzieci gnieżdżą się tam, 
jak  mogą. Naprzemiany jedne siedzą, drugie 
stoją. Dalej obie te klasy mają tylko jeden 
wchód, tak , że uczniowie jednej klasy przez 
drug przechodzić muszą. W obec cego postawił 
dr. Stroynowski wniosek, aby magistrat zajął się 
wynalezieniem odpowied: ich ubikacyj dla szkoły 
św. Marcina,^ urząd budowniczy i komisja sani­
tarna, aby je zbadały i jaknajprędzej przedło­
żyły radzie swe opinje.

Wniosek ten popaiŁ r. G o l d m a n ,  stawia­
jąc ze swej strony wniosek dodatkowy, aby za 
jęto się również wyszukaniem odpowiedniego lo­
kalu dla szkoły im Czackiego, gdzie panują po 
dobne stosunki, jak w szkole św M arena,

Oba wnioski przyjęto bez dyskusji.
Uchwalono następnie wybudować kanał 

przy ulicy Technickiej (ref. r. R u t k o w s k i ) ,  
k redyt na budowę koszar ułańskich i stajen dla 
trenu górskiego w sumie 66,9C0 z ł , które mają 
być pokryte z pożyczki dziesięciomiijonowej (ref. 
r. G- o ł ą b  i zatwierdzono kontrakt z gminą Z a - 
marstynów na mocy którego w zamian za wy­
wożenie nieczystości na grunta zamarstynowskie 
przez lat pięć gmina m. Lwowa odstąpiła gmi­
nie Zamarstynów sześć morgów gruntu pod 
cmentarz, (ref. r. Ciuchciński)

Do komisji dla ak tu  wyboru czterech po­
słów sejmowych ze Lwowa wybrani rr. Baczew- 
ski,»B!umenfeld, Czapczyński, G rorynjw icz, J a ­
nowski, Leweu^tein, M acbaysk Mayer, Kiedt, 
i Sembratowicz, jako ich zastępcy z a ś : Dzików 
ski, Gross, M arscball, Piepes, Tyniecki.

R. G e r s t m a n  referował sprawę subwencji 
dla Towarzystwa dziennikarzy polskich,: którą 
też w kwocie 200 złr. bez dyskusji uchwalono.

Imieniem komisji plantacyjnej przemawiał 
p. K l i m o w i c z  i postawił wniosek, aby nie 
wypożyczano pod żadnym warunkiem nigdy 
i nikomu dekoracyj miejskich, szczególniej zaś 
roślin. Sprzeciwił się temu r. M i c h a l s k i ,  
wskazując na to, iż dekoracje te wypożycza naj­
częściej młodzież, urządzająca obchody patrjo- 
tyczne, która na kupno takich dekoracyj niema 
fanduszów. Z drugiej strony, gdyby dekoracje 
te spoczywały w zaniedbaniu i w kurzu, więcej 
by się niszczyły, aniżeli przez wypożyczanie, 
podczas którego się wietrzą. W  końcu postawił 
p. Michalski wniosek, przejścia na wnioskiem 
p. Klimowicza do porządku dziennego. P. Mi­
chalskiego poparli rr. Ci u ch  c i ń s k i, Dz i ę -  
d z i e l e w i c z  i G e r s t m a n .  Mimo to r. Kli­
mowicz obstawał przy swoim wniosku, na po­
parcie którego przytoczył „fakt," iż ubiegłej 
zimy wypożyczono do kasym. lwowskiego miej­
skie kwiaty, które wszystkie zmarzły. Zaprze­
czył temu energicznie p. prezydent, i oświad­
czył, że kwiatów nie wypożyczał nigdy, poczem 
jednogłośnie uchwalono przejść do porządku 
dziennego nad wnioskiem komisji plantacyjnej.

W  dalszym ciągu uchwalono wybudować 
wikarówkę przy cerkwi św. Mikołaja kosztem 
5560 zł. w razie jeżeli namiestnictwo odstąpi 
grunt pod budowę przy placu św. Teodora, oraz 
przejść do porządku dziennego nad petycją ko­
m itetu parafjal lego w Sassowie o subwencję na 
koszta budowy cerkwi (ref. r: M a r k i e w i c z ) .

Dalej uchwalono 100 subwencji dla in- 
teruatu św. Józafnta dla nczniów seminarjum na­
uczycielskiego (ref. r  G o l d m a n )  oraz daro­
wać grunt galicyjskiemu towarzystwu leśnemu 
pod budowę muzeum lasowego (ref r. M a r  y- 
n o w s k  i).

Z powodu nieobecności r. D u l ę b y  spadła 
z porządku dziennego nagląca sprawa sprzedaży 
gruntu miejskiego przy targowicy zbożowej, 
przeznaczonego pod budowę gimnazjów.

W  końcu posiedzenia zaprosił p prezydent 
ra ln y ch  do wzięcia udziału w uroczystości po­
święcenia nowego zakładu dla sług im. św. J a ­
dwigi przy ul. Benedyktyńskiej, które się odbę­
dzie w nadchodzącą niedzielę o godzinie pół do 
5. po połulniu

Posiedzenie zamknął prezydent o godz. 8. 
minut 5.

Ostatnie wiadomości.
Hamb. Nackr. walczą ciągle za wyjątkową 

ustawą przeciw socjalnym demokratom. 7ia uka­
zem szczecińskim cesarza musi nastąpić czyn 
rządu. Półurzędowy Hamb. Corr. donosi nato­
miast z Berlina, że zarówno ukaz, jakoteż prze­
mowy cesarza były osobistemi tegoż enunoja- 
cjami, bez kontrasyguatury ministerjalnej i że 
ani w łonie ministerstwa, ani rady związkowej 
nie myślą o ustawach wyjątkowych.

Wieuer Allg. Ztg. umieszcza w numerze z 
dnia 12 b. m. na czele artyku ł pod ty tu łem : 
„Der galizische B a u em  K ricgu. Autor n wstępt 
zaznacza, że w całej Europie łaje się zauważyć 
zanik partji umiarkowanych, a  natomiast gw ał­
towny wzrost stronniotw radykalnych,

W  „świętym" synodzie petersburgskim  urzą­
dzono nowy osobny wydział, k tóry  ma tępić wszel 
kie sekty w państw:e rosyjskicm. Szefem wv- 
działu tego zoBtał mianowany radca państwowy 
Skworzow Był on dawniej urzędnikiem guber­
natora kijowskiego i kierował walką przeciw 
stundystom, przedsięwziętą przez hr. Ignatiewa. 
Rozwinął on wówczaB „gorliwa czynność", nie 
przebierał w środkach i prześladował sekciarzy 
z prawdziwie rosyjską „humanitarnością", której 
ideałem knut i lochy sybiryjBkie. Nominacja je­
go na szeia nowego wydziału f „świętym" sy­
nodzie dowodzi, że sekciarzy w Rosji czekają 
prześladowania gorsze, niżli za panowania Ale­
ksandra III.

Przyszły gabinet.
LWÓW 1S. września.

Dziś przybyw a eesarz do W iednia i wkrótce 
potem przyjmie na andjencji przyszłego ministra 
prezydenta, który po porozumieniu z hr. Thunem, 
Ledeburem i dr. Bilińskim przybył z Pragi 
do W iednia. Tu niewątpliwie — eszcze przed 
audjencją nastąpi zetknięcie się namiestnika z wy­
bitnymi mężami parlamentu, tak, że już w przy­
bliżeniu będzie mógł przedstawić monarsze listę 
przyszłego gabinetu,

Sfery chcące uchodzić i a  dobrze poinformo­
wane, sądzą, że lista gabinetu ustaloną zostanie 
już teraz, bez względu na wynik wyborów sej­
mowych. Hr. Badeni ma po 'ostać i nadal człon­
kiem sejmu galicyjskiego z kurji większej w ła­
sności okręgu krakowskiego Do Politik donoszą- 
że minister dla Galicji mianowany nie bę­
dzie (?) i że sprawy mające związek 
z „ Galicją, poruCzor e będą resortowemu mi 
ni itrowi-Poiakami. Natomiast utworzone zosta- 

jakkolw iek nie od pier szej chwili —nie
mi listerstwo komunikacji P :imo to zapewnia da­
lej, że hr. B a d e n i  zajmie iię żywo sprawą cze­
ską — tylko wyraża powątpiewanie, czy wobec 
sunow iska jak ie  zajęli Młodoczesi, eksperyment 
ten może liczyć na powodzenie. Co do ukszta ł­
towania się stronnictw, Bądzi Politik, że będzie 
ono także — przynajmniej z początku — jak  za 
Taafego, polityki wolnej ręki.

Do Graz. N ar. donoszą z W iednia w formie 
pogłoski, jakoby br. Eustachy S a u g u s z k o  
zdecydował się przyjąć posadę namiestnika. N a­
stępcą jego w urzędzie m arszałka byłby w ta ­
kim razie br. Stanisław B a d e n i .

Wiener A-lg^meine Ztg. wyraża się z pe­
wnym przekąsem o prowizorycznym gabinecie 
br. K i e l m a n s e g g a ,  oświadczając w wstę­
pnym artykule, że światło ministerstwa b r. K., 
które nigdy zbyt jasno nie świeciło, J e s t  bliskiem 
zgaśnięcia. Dui prowizorycznego gabinetu — 
twierdzi to pismo — są już pobczone i już zbli­
ża się z północy Fortinbras, ażeby objąó spadek 
po umterającym Hamlecie Hr. Badeni prżybywa 
do Wiednia; prowizorjirm zniknie, aby pozosta 
wić miejsce stałemu gabinetowi. Hr. K ie  im  a n ­
s ę  g g , minister najbogatszy w pomysły na pulu 
rozporządzeń, zejdzie z wysokości a z nim ra ­

żeni pociągnie większa część kierowników mini- 
sterjalnych.

A rtykuł swój kończy Wien. Allg. Z tg , że 
hr. Badeniemu nie zbraknie z pewnością roboty, 
skoro obejmie Bpuściznę po br. Kielmanseggu.

Dzisiaj w piątek odbędzie się posiedzenie 
prezydjum zjednoczonej lewicy, dla określenia 
tejże stanowiska wobec ewentualności gabinetu 
B a d e n i e g o .  Neuc fr. Presse, sądząc z usposo­
bienia panującego w sferach lewicy, powiada, że 
jest dla tego gabinetu bez uprzedzenia, a jdj 
stanowisko będzie zawisłem z jednej Btrony od 
składu, z drugiej strony od programu minister­
stwa. Odnośnie do programu, powiada N . fr. P r., 
że w pierwszym rzędzie zależeć będzie hr. Ba­
deniemu na załatwieniu budżetu przyszłoroczne­
go. Nadto wystąpi hr. Badeni z gotowym pro­
jektem  reformy w yborczej; trzecim punktem pro 
gramu jest ugoda z W ęgrami. W  końcu p ra­
gnie hr. Badeni, by dotychczasowa praca nad 
reformą podatkową nfe poszła na marne i dla 
tego dążyć będzie, aby rada państwa załatwiła 
i tę sprawę.

Galicja oddawna podzieloną jest na dwie 
partje, które n« Zachodzie dawno już poracho­
wały się z sobą: na szlachtę i chłopów. Epoka 
walki mieszczaństwa ze szlachtą Galicja całkiem 
przepada. Jestto o tyle naturalnem, że w dawnej 
Rzeczypospolitej nie było polskiego mieszczań­
stwa, gdyż handel i przemysł spoczywał w ręku 
Niemców, Ormjan i żydów, niezdolnych do życia 
politycznego Przeciwko magnatom występowała 
diobna szlachta jego pierwiastek demokratyczny, 
a chłop wcale nie był brany w rachubę. Stan 
średni, który później powstał reprezentował się 
wyłącznie u szlachty, k tóra tylko z konieczności 
im tła  się handlu i przemysłu.

Mieszczańskie samopoczucie obudziło się w 
Galicji dopiero w czasie, gdy gdzieindziej w y­
gasać już poczęło. Mieszczańska, tz. liberalna 
partja, istniejąca cd niedawna w Galicji, nie 
zdołała nigdy wydać jasnego i rzetelnego p ro­
gram u i nigdy nie zerw ała się do prawdziwej 
walki z szlachtą Dziś istnieje ona ledwie z na­
zwiska.

Tem silniej i gwałtownie, rozwinęła ią 
w ostatnich czasach partja chłopska. Chłop żył 
w Galicji dotychczas w ;anie zupełnej zależno­
ści od szlachty. Pierwsze ledy w tym  kierunku 
przełamał socjalni demokraci. W obec małej in- 
dustrji musieli się oni prędko rzucić na chłop­
stwo. Zasiali ziarno, ale żniwo zebrali nie oni, 
jeno partja cbrześcjańsks' socjalna. Rewolucyj­
nie usposobione duchowieństwo pod kierunkiem  
kB. S t o j a ł o w s k i e g o  opanowało całą agitację. 
Nieliczne radykalne żywioły mieszczańskie 
przyłączyły się do owej partji i poszły z " ią  
w bój przeciw szlachcie.

Ale drobna szlachta uporczywie broni Bwych 
praw  nabytych. Gdy hr. W ładysław  (?) Badeni 
wniósł, by poprawiono niewłaściwy rozdział cię­
żarów szkolnych i ujęto znaczną ich część chło­
pom, junkrzy galicyjscy wznieśli okropny larum 
i dotąd nie mogą mu przebaozyć „odstępstwa".

Rozgoryczenie wzrasta z dnia na dzień 
i p "sybiera coraz dziksze formy — kończy ta je­
mniczy mąż zaufania wiedeńsKiego organu, my 
zaś konstatujemy, że owe formy przecie nie są 
tak  dzikie, jak  fantazja autora nieobeznanego 
nawet: ż 'M ionam i osób, o których pisze. 

rWegramy „Dziennika Polskiego").
IkledeA 13. września. H rabia B a d  c n i ,  

który tu  dzisiaj rv io  przybywa z P ragi, p< wo­
łany jpat na godzinę jedenastą przed południem 
na audjencję do cesarza.

Wiedeń 13. września. P rzybył tu dzisiaj rano 
hr. B a d e n i .

Po andjencji u cenarzr konferował z kilku 
wybitnemi polityc_nemi osobistościami. Dzisiaj 
jeszcze konferować będzie z br. C h l u m e t z -  
k  y m o programie prac izby posłów w radzie 
państwa.

Definitywna nominacja gabinetu nastąpi 
prawdopodobnie dopiero pod koniec bm.

Telegramy „Dziennika Polskiego.1
Wiedeń 13. wrześn. i. Kursuje pogłoska, że 

rząd węgierski przedłożył już cesarzowi do pod­
pisu prośbę o ułaskawienie Agitatorów rum uń­
skich.

Wiedeń 13. września. Bank austro-węgier- 
ski najn.dspodziewaniej podwyższył dyskonto o 

in .preoent.
, Ji lo .  września. Dotychczasowy poseł 

w Belgradzie b r T h o e m m e l  ustąpił i otrzy­
mał ty tu ł tajnego r»dcy. .

Jego zastępcą mianowany br. S c h l i e s s l .
Praga 13 września. Hr. B a d e n i  nie kon­

ferował tutaj z żadnym z przedstawicieli szlachty- 
feodalnej prócz hr. T  h u n a i hr. L  e d e b u r  a, 
który  uchodzi za przyszłego m inistra rolnictw a. 
Starszy m arszałek krajowy ks. L o b k o w i t z  
urzędował przed południem w wydziale krajo­
wym i wyjechał po popołudniu do swoich dóbr 
nie widząc ię wcale z hr. Badenim.

Po połudLid wczoraj odbył się u hr. Thun 
obiad, w którym prócz hr. Badeniego i hr. Łe- 
debura b ra ł również udział właśnie przybyły do 
Prag prezydent kolei państwowych B i l i ń ­
s k i .

Wieczorem udali się wszyscy czterej na 
wyst wę etnograficzną, gdzie ich orkiestra przy­
jęła  polskiemi pieśniami.

Berlin 13. września. Jenerał W a l d e r s e e  
mianowany jenerał-pułko snikiem z rangą fe ld­
m arszałka,

Berlin 13. września. J a k  głoszą, sprzeciwia 
się kanclerz rzeszy ks. H o h e u l o h e  wszelkim 
ustawom wyjątkowym przeciwko socjalistom 
i robi z tego kwestję gabinetową.

Stambuł 13. września. Rosja zgodziła się 
podobno na ustępstwa na rzecz Armenji, propo­
nowane przez Turcję. Anglja dotychczas nie wy­
raziła swego zapatrywania.

Zurych 13. września. Oberwanie Bię gleczeru 
na G e m m i p a s s  w przejściu z kantonu Bera 
do kantonu Wallis, wzburzyło k ra j cały. Huk 
spadających mas lodowych słyszano na kilka mil

w  o k o ło .  Bryły lo d o w e  p o k r y ł y  p r z e s t r z e ń  d łu ­
g o ś c i  6 k i lo m e tr ó w .  Ilość B p a d łe g o  lo d u  o b l ic z a j ą  
na 1.250.000 metrów k u b i c z n y c h .

Dotychczas znaleziono Bześć osób zabitych i 
około 200 sztuk bydła. Wogóle ma być zabitych 
10 osób.

Wiedeń 13. września. Proboszcz w Radowcaoh i dzie­
kan suczawski ks. ’i< ward N i e s t e n b e r g e r ,  <a z  pro­
boszcz ozern owieeki Józef o oh mi d mianowani kanonikami 
honorowymi rz. kat kapitały lwowskiej

A uskaltant sądu rajoi/ego w Krak.wie Ferdynand 
A g a t h  mianowany, adjunktem sąd i powiatowego w Ra­
dłowie

Wiedeń 13 września. (Wozoraj po zamknięoiu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 403 'z5, węg. kredyty 487 50; 
anglosy 176'— , laenderbanki 285 00, sztaebany 402 25, 
lombardy 112 50, elbethale 283 50, tytoniowe 24 0 — , 
alpiny 10050, renta majowa 100 85, węg. z ło ta — ■— , 
austr. koronowa —-—, koronowa \ 80 los tureck,
77 20, uniony 352 50

.ofiie J3. wrześni Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasoie podano cyfry ozDaczaja porówna­
wczy kurs wideński t. zw W i en e r P a r  i t a t). Kredyty 
250 75 4 0 ;-94), lombardy 47 50 (112 10-. węg. renta złota 
103-Ł 5 (122-54), ruble ( -  - i .

Frankfurt 2 września. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W na iasie podane cyfry o/naczaja po­
równawczy kurs w'eleuski). Krodyty 8 S 87 (402 G7i
lombardy 96*62 (1 11 91), renta węg. złota — ■  ( —- 
koronowa —-— (—■—)• ,
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Wiedeń 13. września. Cesarz przybył dziś
0 godzinie trzy kw adranse na 10. osobnym po 
ciągiem ze Szczecina. Na dworcu zgromadzone 
tłumy publiczności zgotowały mom reze improwi­
zowaną a serdeczną owację.

Wiedeń 13. września. Korespondent prag- 
skiej Politik  otrzym ał informację, według* której 
p. M a d e j s k i  ma byó mianowanym kuratorem  
Tberesianum na miejsce G a u t s c b a .

Berlin 13. września. Beichsanzeiger żegnając 
cesarza Franciszka Józefa, — pisze — że w cią 
gu ostatnich dni nietylko armja, ale także ty­
siące niemieckich mężów i kobiet miało sposo­
bność widzieć rycerską postać cesarza austrja- 
ckiego obok cesarza niemieckiego, jako uosobie­
nie wiernego sojuszu, zawartego między Austro- 
W ęgrami a państwem niemieckiom ku  obronie 
pokoju europejskiego. To też Niemcy w ceser 
st wie czują taką sam ą miłość i cześć dla obda­
rzonego tak  rzadkieiui ci lOlami cesarza F ran- 
cisaka Józefa, jak bracia ich w Austro W ę­
grzech.

Norddeutsche Allg. Zeitung  pisze, że Bojusz 
obu państw jest najpewniejszą warownią pokoju
1 rękojmią ekonomicznego rozwoju. Zarazem  
wyraża to pismo cześć dla cesarza Franiszka 
Józefa i oświadcza, że naród niemiecki czuje 
dR ń szczerą wdzięczność za dotychczasowe 
utrzymanie pokoju i za chęć utrzymania go 
nadal.

h t f  O

8 r  P ̂ § 
O  8® 
CS

«! \  5
CD

0 0 ' £  T T
oa O

® .  se t -  q
F T  £

■ o  h r  
2 .

S  N

3  F i

•—rO)

TELEGRAM  G IE Ł D O W I*
Wiedeń, dnia 

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobruki
Uniofiy
LuJw iki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staś* bahny
Czerniowieckie
Gal. obi. prop.

13. września godz. 2. min. 10.
405 — 
102 1H 
458*50 
176 — 
853 25

242 —

113 25 
77 85 

40325 
323 -  

9 8 1 5

Rimi
A ksje tytun.
4®;* Poż. k raj.

s r. 1893 
Elbethale 
L&pdorbankt 
Renta zł. węg. 
Bankyereiny 
Wspólna rentap.100 90 
Ruble 129-87
100 m arek n iem .f 8 9) 
Nap >leo*d’ory I-Ć4

1

9810  
283 50 
286*40 
122 40
172 10

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SUKNA i 10WARÓN WEŁNIANYCH
pod firmą :

J A m  W A L L A C H  1 H Y S
Istniejący lat 54

Lwów, Rynek 33 (parter I piętro)
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 

skład, najmodniejszych materjałów.
_______Cenniki I kkl darmo I spłata.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku wu 
włesny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Mariacki

mamy zaszczyt polecić go względom Wieloe 
Szanownej P, T. Publiczności sapewniająo, że 
usilnem naszem staraniem  będzie wszelkim wy­
maganiom zadość nesynić.

Z wysokim poważaniem
. ibert Sekowren i Sp&Ma 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

DeHczochroBf w największym wykurz
do 18 zł. polecają :

M o iy rti i K r z m t a
L w ó w

plae Marjack 1. 6.
JONASŁ

DOM BANKOWY I  KANTOR lY H L
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 

b n p ią j e  1 s p r s e d ą j e  w i s s e l l t l e  p a p i e r y  
w a r l o ż c i o w e  l o s y  i  m o n e t y  p o  b a r z i n  

d z i e n n y m

TJ bezpieczenie
losów  od s tr a ty  p rzez  w ylosow anie a l p a r i .

F H O M £ S i  Y
a a  4 °/„ w ę g .  l o s y  b l p o t e c z u e  po 2 zł. wraz ze

Btemplem.
Ciągnienie 16. września r. b

Główna wygrana 100.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ot. na portorjnm.
M a l o s  i s t  l o s y  w ty m  k u  u  l o r  z. o  

p a d ł a  g ło w izn  w y g r a n a  w  k w o c ie  0 0 .0 0 0  z ł .

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. P. KUCHARSKI

powrócił l ordynuje pl Akadem.oklL 1.

Już nadszedł wielki rransport znakomitego obuwia B O  P i£ K W 8 Z £ C ło  s k ł a o i j  O JBU W IA  K A B L S B A D Z k i f i t io  
G łó w n y  kM łard A D O L F A  L O N K E R A

liLlSZi IhjiUikl l flibikli klill ty iks p riy  ulicy Karola Ludwika I. 21.
fllDH JOHroM JHff ”

l i
n
w

ceny te same niskie  
fab rj czne.
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I>ROBNŁ OGŁOSZENIA.

DomiesieMia rozm aite
po l ‘/i centa od wyrazu.

Ro w e r  pnenm atyi .ngielik i do sp rze ­
dani*. Krzywa 3, I I .  p. (od 1.—3 j

M « n c * y c l e l » k a  A g e n e j a  Halony 
A ' z Jordanów B iernackiej. D łn g o sza l9 .

p i a s k o w n i a
dzie.

otw arta w K aiserwal
671

p o l e c a m  N auczycielki, Ekonomów 
s  Leśniczych, w szelką znaną służbę 
w miejscu i na  prow incji. B iuro Nauezy- 
citoiek K o z ło w sk ie j ,  Skarbków* ka 3.

O l s z e r  s k l e g o  b i n r o  G a z e t
Lwów, u lica  K ilińskiego 1. 2 (obok 

kaw iarni w iedeńskiej) poleca wszelkie 
pisma europejskie i rozm aito kalendarze

i l e l k l e  z a p a s * ' parkietów  i posa­
dzek deszc-zułkowyeh z suchego 

m aterjału poleca parow a fabryka B r a c i  
W c z e l a k  we L.rowie. 612

I f l r i / k  'u t e f e  n i  o k l e j o n y c h
z doskouałej francuskiej 

bibułki po złr. I  i wyżej po liea  fabryka 
F . N iia ło w s k i,  Lwów. Przy odbiorze 
l.OCO sztuk, poczta franco . 627

"I K  r t O r t  z*- zaraz do wypo- 
A V * V W  życzenia na większy 
m ajątek, tylko na p ierw szą liypotekę. 
Wiadomość u p.  .Ja n a  M o ty k i ,  in spe­
ktora w Niemstowie p. Cieszanów. 665

Ln d w l k  G a r d o l i ń s h l .  skład  m a­
szyn do azyeia Lwów, p lac  H alicki 

14. Poleca ua sp ła tę  w ratach  m iesię- 
czr maszyny do szycia S ingera i in ­
nych systemów z fabryk zagran icznych  
i krajowych. W łasny »ars ta t repera  
«=yjny- W ypożycza do domów m aszyny 
do szycia. Cenniki na żądanie g ra tis  
i franco. 6601

p in y  n a  k n r n a  konw ersacji t 
T V warzyskisj i książkowo-gram atyczne 

w języka niem ieckim  i francuskim . So 
bieskiego 4, I. p ię tro  5, codziennie ad 
2 —5 godziny popołudniu. 673

M ieazkaaia i  sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Dw a  p e k o j e  k a w a l e r a k l e  II
piętro. Grodzickich 2, róg D rm ini- 

kańskiej i Rynka. 640

Przy ulicy M ukiew ieza i. 12, I . p iętre 
do w ynajęcia od 1 L istopada 1195

p iękn e  p o m ie szk a n ie
sk ład a ją te  się z 12 pokoi, 2 przedpokoi, 
garderoby, kuchni, sp iżarki i łazienek, 

również stajn ia  i wozownia I 
! I O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e  I ! 

B liższa wiadomość w magazynie brez 
A lfr e d a  D z ik o u  t k ieg o , we Lwowie.

WINO 1 8 9 2  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwvż, białe lito 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbk 
z tego 2 litry opłat, zr wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zainel 

O n l l t s c h  przy G o n o b i tz ,  Styryi.

W logrona węgierskie.
.Najiepsze gatunk i w inogron deserowych, 
rozsyła w 5 k ilcg r. koszykach poczto
wy eh bardzo starann ie  

zł. 1
opakow ane po

A HOFFMANN, Nyiregyh&za
(W ą g ry). 1866 1 -  

Przy większym odbiorze ceny zniżone

NAFTUŁA TOEPFER
U A S B F . L  H l . \  i  K E S T A r B A C J A

L w ó w , T r y b u n a ls k a  12, 
poleca kuchnię od godziny 8 . rano przez dzień cały

taki* w •koatm entli.
 Piwo okocimski# I Lilienfelda w butelkach I na miarę.

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą

August Schellenberg i Syn
kapuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe, losy i monety ftp. 

P R O M E S Y
na

na 4°fo losy regulacji Cisy
d o r .c i ą g n i e n i a  1 .  P a ś i a l e r n l k a

po złr, 3 wraz ze stem plem .
Główna wygrana 200.000 koron.

U b e s p  e e z e n l e  losów przed s tra tą  przy w ylosowaniu z najm niejszą

W ydawnictwo gazety losowań

I I

wygraną.
„N adzieja" Lwów, K aro la  Lndw ika 1.

000000000000000009
tm  dla wszysM rolaitow!

Nowe najlepsze odmiany kartofli.
P a n l s e n f l  R o t h a g u e  o olbrzym iej w ydajności, około 

20 j e ttu  arów m etrycznych na morg (1.600 sążni), najlepsze jako 
karm a dla wołów; wolny od gn;cia, dobry do spożywania, o żółtej 
b arw ie , wczesny gatunek, w ytrzym ały do cz9rwc».

R i c h t e r a  I m p e r a t o r ,  najlepsze kartofle go rzeln iaue, 
o wielkiej zaw artości s k ro b ii ; bardzo wydajna, późna odm i.na .

Oba gatunk i udały się wszędzie jak  najpom yśln iej.
Cena wraz z nowym workiem złr. 200 za wagon o 10 000 klgr. 

loco s tac ji kolejowej Czortków.
W ysyiki uskutecznia się w październiku ; tylko wczesne zamó­

w ienia będą uwzględnione. 1851 1—6

z . u r z ą d  d o n r  £ n i a t y n * C a p o w c e  p e e z t a  T ł n e t e .

9000000000000000

Najłatwiejsza do straw ienia
i  wszystkich arsenowych i żelaznych wód mineralnych.

M aturalna  m in e ra ln a

zawierająca 
ielazo i arsen 

Z E  S R E B R E N I C Y  W BOSNJI.

W edług  analizy  radcy 
dw ora dr. E rn esta  
Ł a d w i g t ,  k. p ro ­
fesora chem ji medyc. 
w W iedniu zaw iera 

„W oda G ubera":
Bezwodnik arsenowy
. . . . . . . .  0 061

H e n ry k  M a tto n i
w Franzensbadzlo, Karlsbadzlo, Gleeehiibl Sanorbrua, Wiedniu, Budapeszelo

Z  ces. król. uprzyw. fabryki

B EG EH IiB T A  i  U T I A I I A
we Freiw aldan

ces. król. dostawców d la  austro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
E^CZBIKL CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A W A  H I E D L A
we Lw o w ie. 1005 1—7

Ceny h arto w n e ■ pp . odeprze L jącym , w łaścicielom  hoteli, 
zestaurato. jm , dla ezpitali, zakładów  kąpielowych i pnbliesnyoh.

Agentów
dla sprzedaży ustawowa dozweionyoh 
lotów na sp ła tę  w ra tach  w myśl 
ustawy artyk. X X X I. z r. 1883 anga­
żuje się pod korzystnymi w arunkami. 
Haptstadtlsohe Weohselsłubon - Gesell- 

sohaft Adler Ł  Canp. Budap_»t

finiyjtowBBi incbiBistrz
p o s z u k iw a n y  p rze *  z a r z ą d  h o te lu  
O eorge w e  L w o w ie  do sam oistnego 
prow adzenia kuchni na w łasny raehnnek.

O dnośne zgłoszenia przy dołączeniu 
świadectw przy jm uje : Z a r z ą d  h o t t lu  
O eorge w e  L w o w ie , d o  15. w rze ­
ś n ia  1 8 9 5 .  1842 1—3

P r a w d z iw e  P a s i j- lk i

PASTILI.ES YICHYETAT
81*!’/ ( ■ * ( ci<; •' pudełkach 

Tiicinlitv.iiyidi opieczętowane.
w y m a g a ć  w l h ż y  s t e m p e l  

KZ. - ) l J O W Y
' I ' -  ' •(1.1- w  s ł o w n y c h  apt ' 8k ar l i .

k T h E L O W A
I S  M a j a  J o  W r z e ś n i a .

N A K Ł A D E M
Księgarni J. A. Pelara

w  Rzeszowie
opuściło ś.vież> (ra sę  dziełko p. t . :

Rys Historji
austrjacko - węgierskiej

dla użytku Seminarjów nauczycielskich 
i nauczycieli szkół ludowyeh n ap isa ł 
Remau Jullaa Yimpellor, dyrektor «*. k. 
Sem inarjum  nauezyeielskiego męskiego 
w Rzeszowie. Cona 80 ot., z przesyłką 
85 ot. — Do nabyola we wszystkloh 

kslęgarulaoh. 1877 1—5

N O W Y  H A N D E L

DELIKATESÓW
WSZELAKICH JADEŁ 

i napojów
ma zaszczyt P . T . P ub li­

czności poleeid.

Karol Bayer
Lwów, plac M arjaeki 1. 9.

Ajencja i skład konrsowy marmurów
z łomów Towarzys.wa ludow i. „Union* we W iednia, 

poleca
Betow e p ły ty  t a  s to ły , um yw a ln ie , s z a fk i  nocne, w a sy ,  

b a lu s t ry ,  s łu p y ,  m o źd z ie rze , k o m in k i, p om n  k i  eto.
przyjm uje w szelkie zamówienia w tym zakresie

F. M. Złotnicki
Lwów, ul. Jagiellońska 8 . 1830 i- 6

Zarząd dóbr Strzałków
Stryj poleca pszenicę i ż y to  do 

siewu doborowej jakości w najlep­
szych odmianach, również sprzedaje 
słownik do nawozów sztucznych, 
siewnlk szerokorzutny do zboże, 
2 pługi Sacka do głębokiej orki nową 
irasę ręczną do słomy i siana etc.

W pisy uczniów i uczenie w k o n *  
c e ą j e n o w a n o j  M k o l e  K l a n d j l  
B a r b i e  w i e ż o w e j ,  rozpoczynają się 
dnia 1. w rześnia 1895. Nauka podzielona 
na trzy  oddziały : kurs I. d la początku­
jących, kurs U . wyższy i H I. dla wydo­
skonalenia gry. E gzam ina m iesięczne 
wobee muzyków i rodzieów w niedziele  
bezpłatne wspólne gran ie  na dwóch for­
tepianach i różnymi instrnm entam i. N ajka  
teorji, harmoni i kontrapunktu i. kom­
pozycji, możo być udzielaną za osobną 
opłatą. Bliższe warunki, s ta tu t i  rozkład 
neuki  uożna otrzymać bezpłatnie w szkole 
Lwów, ul. Teatralna I. 8 , II piętro plao 
św. Duoha. 1820 1 - 2

Tamże obficie zaopatrzony s k ł a d  
fortepianów i p iau in , osobiście wybrane 
doskonałe iustrum enta pod nader przy 
stępuymi warunkami. W y p o ż y c z a ł ,  
u l a  zupełnie nowych instrum entów .

   ~ ‘rtiwnmnrn
P a r y ż  1 8 8 9 .  m e d a l  s ł o t y

500  k o ro n  w z ło c ie
jeżsli Grolloha pasta do twarzy nie usunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako to 
opaleń słonecznych, piegów, plam wą- 
robianyeh, zajady, czerwoności nosa 

itd. i nie otrzym a eery aż do i tre ­
ści lśoiąeo-białą i młodzieóczo-świeżą. 
Ż a d n a  szm inka 1 Cena 60 ot. Należy 
żądaó w yraźtie „odzuaozoi | nagrodami 
Grolloha [ ita do twarzy" jest bowiem 
wiele bezwartościowych naśl&downietw.

S a y o n  G r o l i c h ,  do tege na­
leżące mydło 40 et. 1449 1—10 

G r e l l e t n - k r e m  na łupież, naj­
lepszy żrodek przeciw  łupieży 60 ct.

G r o l ł c h a  n e w e  u l e p s z a n y  
w e ł n y  e d  o ł o w i u  H a y r  K i l ­
k o m , najorościej użyć się dający śro­
dek do farbew ania włosów 1 zł. i 2 zł. 
Skład główny J Grolloh w Bernie. De 
nabyeia we wszystkich znaezn. ap te­
kach i droguerjach. W e L w o w i e  
n Zygm. Rnekera apt., Jakóba B elsera 

apt. i Alojzego H ubnera dreg.

prze wy borne w smaku I zapachu
przez S U E 36  sprowadzane

H E R B A T Y
chińskie

a m ianow icie: V, kl. zł.
Nr. 0. „Aesaua - Pecoo - M andarin"

n a jp r z e a _ ie jg z a ........................5‘—
Nr. 1. „Taszu" P erła  Chin, żółto kw. 4 40 
Nr. 2. „Jnntojczan Pecha" b iało -kw .4 -— 
Nr. 3. „Nandżyn", czarna , mocna . . 3 20 
Nr. 4. „So. chong", mało n a r k o t . .  .  2*80 
Nr. 5 „Congo", fam ilijna dobra . . 2 '— 
,r . 6. „Proszek herbaeiany" . . . .  1-50 

Nr. 7. , Vysiewki* z ajl. herbaty  . 1-70 
Nr. 8. „Souohong", mało uaikotyezna 3'60

poleca HANDEL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynka l. 42.
U  a d w o k a t a .  — Jak ież  podaje 

pan przyezyny, zm uszające do s ta ran ia  
się e rozwód?

— Moja żona trak tu je  mię ja k  psa, 
i zmusza do tego, że pracuję na n ią  jak  
w tł robeezy.

— W  takim  raz ie  pow inieneś się 
pan zw rócić n ie de m n ie ; lecz do T o­
w arzystw a epieki nad zw ierzętam i.

Podpisany  ma zaszczyt zawiadom ić Szan.
P. T. Public zność, iż otw orzył

filo  wywiadowcze
w  Stanisław ow ie,

przy u licy  Lipowej 1. 22.
Poleca sfuibę wszelkiego rodzaju 
oficjalistów, nauczycieli prywatnych, 
bony, guwernantki, wszelką stużbę 

dworską I t. p.,
J a k o t e i  p o ś r e d n i c z y  p r z y  k u -  
p n ą c i z ,  s p r z e d a ż y  i  w y d l e r r ż a *  
W l e n i u  |m i t j ą t k 6 w  I  r e a l n o ś c i .

U silnem  staran iem  mojem będzie po- 
leeaó W ielce Szan. P . T . Publiczności 
służbę ty lk o  zdolną i rzetelną. U p n szam  
o łaskaw e względy. Z W ysokiem  p o w a ż a ­
niem E m a n u e l B o b iń s k i

Do flOSioMcji!!
T a n ie j ja k  wszędzie

i zawsze ogromuy zap as

J a k
Kwas karbolowy surowy 

„ „ w  kryształach.
Wapno karbolowe I chlorowe. 
Siarczan żelaza.
Kresolina, Lysol,
Dwuslarczan wapniowy i t. p.

poleca

A lojzy Hfibner
Lwów, Rynek liczba 38.

D la  u r z ę d ó w  g m in n y c h ,  z a k ła ­
d ó w  i  l .  p .  p r z y  z n a c z n ie js z y m  
o d b io rze  e o n y  w y ją tk o w o  niksze .

Cenniki I oferty na żądanie 
do dyspozycji.

Handel l&erhaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A .  R I E D L A

we Lwowls, plac Marjaeki 10, 1015 1—7
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatyeinym, 
które rozsyła franko opłacone d* 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogi 

w z raczka:
Portorleo...................• *— V* k. —■##
C aoz g ru b o  hUutuI j U  -  0*50 B — -#0
O d flo a  c ie lo n a  -  -  -  10*— B 1*—

B m pruoA nl* 10*40 .  1*04
w 9 g ru b , i i » r a .  10*T5 « l*Cg
,  B perło w o  10*75 B 1 * 0

Mooez zrftbiik* z ro m z t. 10*76 B 1 08
Jawi iłoi • - - • IC*TI «' 1*C8

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

V, kl. Congo . zł. 1-60 
Souohong ezarna . %■—

„ zbiór majowy 3‘—
Kaysow czarna .  .  4-—

Melanie de Lond. 4 —
Wytlowkl herb ■ 

lianę . . . . .  1‘30 
Wyslowfcl najlep­

szych heroat . . 1*60
M T  O p n k e w n n l n  n i e  l l e a y  s i ę .  *Kk.

Zamówienia z prow incji w ysyła się odwrotną poozt«.

KLYTHIA
I P U D E R

D L A  k i T H Z T B A H l A

3 K 0 H T

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b l a t y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Cbemloznle analizowany I aznaay przez

RP. J. J. P O H LA ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssig,
C. k. Nadwornego doi iwoy I fabrykanta dellkatoyob nydeł toalotowyob. 

b h t a d  K ło w i .y  p  e r  f a m  e r y  j : w  W i e d n i u ,  I .  W o l t i c l l e  n r .  6 .
Do nabycia w e  L w o w i e  u Z. Kuckora, aptekarza, Leszka C nkra, droguerji, O. T . W inoklera i S y n a ; 
r i e : M orltz F leischor jun io r- w  P r z e m y ś l u : M. B artzchan, Adolf Spachner i  we wielu aptekach,

' '  ’ ' 610 1 - ?

Cssa psszkf ąŁ 1*20.
R ozsyłka za póbrą&iem 
!ab poprzedniem  p r .Sła­

niem pieniędzy.

w  T a r n o w i e
perfnm erjach i droguorjach

Celem położenia tam y n ad u ży cio m  niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:
Wilhelm Breitmayer, nlica T ry­

bunalska 1. 14.
J o ic f Ehrlich, kaw iarnia Teatraln. 
J. U. Eugelkreis, K opernika 3S. 
Józef FI leg, ul. Jagiellońska 22. 
Bernard Fnchsbalg, nl. Koper­

nika 10, róg Szajnochy.
Ludw. Gardoliński, K opernika 4. 
Szymon Goldberg, nl. Batorego 16 
Anion Herold, nl. Sykstnska 14. 
A. W olf Halpern, pl. Akademicki 3. 
W ładysław Kozłowski, nl. Gro.

decka 1. 79.
Jan Ludwig, nlica K rakow ska 7. 
Jerzy Kirseh, ul. Solami 1. 6.

Narodna Torhowla, Ormiańska. 
Karol Przybylski, T eatralna 13. 
Szymon Post, ul. Krakowska. 
Antoni Rodziński, restanr. kolej. 
Herman Saizberg, nl. K ołłątaja, 

róg Kazimierzowskiej.
Naftula Toepfęr, Trybunalska 12. 
I. B. Tanzer, Chorąższczyzna 23. 
Max W ixeł, ulica Ormiańska 1. 5 
Jan W ażny, ul. Czarneckiego. 
Filip W eiss, nl. Chorążczyzna 21. 
Henryk Y oise (Piwiarnia okocim­

ska), róg ulicy Sykstnskiej i S ło­
wackiego.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna uł- Bogusławskiego I. 12,
T elefon  Mr. S. 1031 1 - ?

Skład piwa daszkowego n p. W iesera, nl. Sykstnska 14. Telefon N r. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w nismach lwowskich 

nazwiska restauratorów , którzy piwo Okocimskie sprzedają, a nadto zp 
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego 
piwa pod m arką okoć* ishiego JAN uOTZ, browar w Okooimie.

ZYGMUNTA
we L w o w i e

R O C K E R A
ul. 8karbkowska

poleca środki własnego wyrobu, za których sumienne sporządzenie ręczy.
wypróbowany środek przaeiw  katarom p ier- 

eadoohowogo. Cona bntolkl 50 nt.
przoeiw kaszlowi, chrypce,

Syrop złotowo-słodowy Dr. Soeburgsra. Znakomity i 
siuwym i krtani, kasztowi, chrypce i innym słabościom przewodu

Ziółka Dr. Sooburgera. Powszechnie już znany i skuteczny środek 
katarom  itp . objawom. Csaa puds.k. 20 ot.

Menthyna, jedynie racjonalna płnkanka do nst, wybornie i orzeźwiająco działająey preparat dotąd 
niozem nie prześeigniony. Mała ilo ić  dodaaa do żwieżej wody. wystarcza by osiągnąć ekntek pożądany. Cena 
flakonn 50 ot

Proszek do zębów Holdera. Najlepszy i nieszkodliwy proszek do ozyssozenia zębów o silnym  zapa­
chu miętowym, ule śolerająoy emalji i nadający zębom śnieżną białośó Cena pudołka 25 ot.

Lwowlanka, praw dziw ie bygieniozoe mydełko toaletow e 1 Sporządzone z m aterja łów  najditlikatn iej- 
szyeh, odpowiada najw ybredniejszym  wymogom bygieny, w ygładza i zm iękcza naskórek i  nadaje s ię  z tego 
powoda d ia  osób o cerze delikatnej i tk liw ej. Lwowiankę destoć można w 4 zapaohaoh m odnych: piżm o, bez, 
konw alia i fiołkowy. Ceni poletka 35 o t , 3 m ydełka w ele nckim  kartonie I zł. Główay sk ład  w ap tece  pod 
„srebrnym  orłem " Z. R nekera we Lwowie.

Maść kankazka aa odmrożenie. Środek ten sporządzony wedle recep ty  poleconej 1 używanej ze 
znakomitym skutkiem  w północnej R osji i k ra jach  syberyjskich, leczy w najkrótszym  czasie \vszolkie odm ro­
żenia. Cena słoika 40  ot.

Algofon w e?łem tego głowa znaczenia skuteczny śrrd ek  przeciw  bolom zębów i new ralg ji. Cena 
flakonu 35 ot.

Kanczukowy plaster na nagniotki. P laster ten  nie zaw iera żadnycu szkodliw ych an i drastycznych 
sk ł duików i działa szybko, pewaie i łagodnie nie spraw ia;ą i  żadnego bola. Cena pudełka 30  ot.

Ekstrakt szpilkowy. P ły n  ten  rozpylany w pokoju służy znakom icie do odśw ieżenia pow ietrza . — 
Cena flaszki 40 ct. Rozpylacz dó trge 30 ot.

Tahaka mentolowa, wypióbowany środek przeciw  katarow i. D zia ła jąc  znakom icie dezynfekcyjnie 
i ehłodząoo, usuwa po bardzo krótkim  p rzeciąga  ozasu zapalenie błon śluzowych nosa, ozem uniem ożliw iając 
nadm ierne wydzielanie się ślucu, uw alnia ch o reg ) bardzo ychło  od tej p rzykrej di legliw oSei. Cena pud. 25 ct.

Wstrzykiwanie z Matics od dawna niyw any i znakomitym skutkiem  uw ieńczony środak . Cena flaszki 
z przepisem niyola 40 ot.

Kapzulkl Z Matloo, również znakomicie działająey środek w w ypadkach uporezyw yt ii, bez p rze ­
szkody w codziennem z i;ęo iu l Cena kartonu 80 ct.

P rócz tego  p o le c a  sw ó j s ta le  i za w sze  obficie z a o p a tr z o n y  s k ł a d  ś r o d k ó w  u n iw e r -  
s ą ln y c h  k r a jo w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h , ja k o t tb  w sze lk ic h  k o s m e ty k ó w  i  p e r fu m .

W  piw nieaeh swych utrzymuje bardzo s ta ry  koniak knracyjay w butelkach po I zł. 150, 2 ,3  i wyżej 
i s ta re  w ina leeznicze, jakoto : Malagę olemną i białą w butelkach po I 20, 1.80 i 2 zł.

Zam ów ienia z p ro n .te ji  uekntecznia pocztą odw rotną: A p t e k a  p o d  „ s r e b r n y m  o r ł e m "  
Z y g m n n t a  R n e k e r a  w e  L w e w l e ,  18)5 1—?

O d  l a t  4 6 - o l u

na całym kontynencie znana 

w sAej dobroczynnej i hy-

i ogó l n i e  wypróbowana 

glenlcznej skuteczności.

Dr. Snin de Bonte marda
aromatyc.na pasta do zębów
uznana jako jedyny, is to tn ie  dobry i dotychczas n lep rześcign iony  środek 
doczyszczen ia  i u trzym ania zębów a ż  d e  p i t n e g o  w i e  k o ,  o r a z  
do  o d ś w i e ź a n  i a j  a m y u s t n e j ,  */i i  7i paczkach po 70 i 35 centów

Dr* Borchardta
aromatyczne mydło ziołowe

najskuteczniejszy żrodek do w zm acniania skóry i otrzym ania . je j ■ id ro ' |, 
oraz ochronienia je j od nieczystości, jako to trąd z iaćw , piegów i t. d. 
Równocześnie inakom ite mydło toaletowe, nadaje się ono także doskonało

do kąp ie li wszelkiego rodząjn, paczka 42 et.
P r .  B f e r l n g n l e r m  „Olejek na włosy z korzeni ziół" d la  wzmocnienia 

i k sn s i rwowania włosów na  brodzie i głowie, flaszka 1 rf.
P r o f e s o r a  d r .  U n d e s a  „R oślinna pom ada laskowa" podnosi połyik

i gibkość włosów i nadaje się zarazem do utrzym ania przedziału we 
włosach, w oryginalnych sztukach po 50 ot.

B a l s a m i e z n e  m y d ł o  o l i w n e  odznaeza się swem ożywiająoem, oraz 
kon8erwnjąoem działaniem  na gibkość i miękkość eery. w paezkaeh 
po 85 ot. !

D r .  B 6 r l n g a i e r a  „Aromatyczny wyeiąg koronny", jako w yborna woda 
per/umowa i do mycia, wzmacniająca i  orzeźwiaj oa ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 zł. 25 ot. i  75 ot.

D r .  H a r t n n g a  „Pomada ziołowa" dla wzmoenienia i  ożywienia porostu 
włosów, w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ot

D r .  H a r t n n g a  „Olejek z kory chinowej" dla konr- rwowania i  upiększenia 
"” "włoeów w zapieczętowanych i w szkle stem plowanych słoikaeh po 85 et.

B r a c i  L e d e r  „Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych", sztuka 
po 25 ot., 4" sztuki w jednej paczce 80 ot. Poleca się szczególniej na 
chropawą i popękaną skórę i  d .ikatną cerę, osobliwie u kobiet i dzieci.

Do nabycia we wszystkich większych aptekaoh, and laeh  galan tery jnych , 
perfum erji d roguerjach w kraju  i za g ran icą .

ł P rzed  naśladowaniam i D r .  B o r c h a r d t a  
U b i r z e z e r  e i  „M ydła ziołowego" i D r .  8 n l n  d e  B o n t e -
m a r d a  „Pasty do zębów" ostrzegam y niniejszem szanownych knpująoyoh 
usilnie. 1J49 1—4

R a y m o n d  *  O o m p .  w  B e r l in lo ,
c  c. k . w łaścic ie le  p r z y w ile jó w .

Jó » ef L * sk o ł.s ia W . (MpowiedgUloj u  redakaĵ  A Jaro Kraje*:*1*', Papier % fabryki czerlańslrijaj. % Drukarni „Dziennika Polskiego4 pod zarzęauu) Franciszka Kpttnsra.


